
PO TRAGEDJI W MARSYLJI.
ll-LETNI KRÓL JUGOSŁAWJI PIOTR II.

PARYŻ. 10.10. (tel. wl.). Wszystkie 
dzienniki dzisiejsze wyszły w obwód­
kach żałobnych.

Opinja francuska stwierdza jedno­
myślnie, że sytuacja międzynarodowa 
przypomina całkowicie sytuację wytwo­
rzoną po morderstwie w Serajewie. Po 
zabójstwie premjera rumuńskiego Duci, 
i kanclerza Dollfussa, serja zamachów 
krwawych trwa dalej. Agencja „Sued- 
East“ w telegramie z Bukaresztu przy­
tacza zdanie jednego z francuskich mę­
żów stanu, który oświadczył, że pewne 
Ugrupowania istniejące w Europie wy­
znają otwarcie, że gdyby sprzątnięto z 
widowni międzynarodowej około 10 po­
lityków, broniących status quo Europy 
powojennej, śmierć ich pozwoliłaby 
zlikwidować całkowicie traktat z r. 1919.

We Francji panuje spokój. Rekon­
strukcję gabinetu Doumergue odłożył na 
później. Na ministra spraw zagranicz­
nych „L‘ceuvre“ wymienia Herriota, 
Tardieu i Paul Boncoura. Tymczasem 
zaś kierownictwo Quai d‘Orsay obejmu­
je sam Doumergue. Wczoraj krążyły 
pogłoski o dymisji Sarraut, ministra 
spraw wewnętrznych, odpowiedzialnego 
za bezpieczeństwo publiczne. Pogłoski te 
dziś rano nie sprawdziły się.

Pogrzeb Barthou odbędzie się po wy­
prawieniu zwłok króla Aleksandra do 
Jugoslawji na tym samym krążowniku 
Dubrownik, na którym przybył do Mar 
sylji. Będzie mu towarzyszyła eskadra 
w liczbie 18 okrętów francuskich wojen­
nych, tych samych, które salutowały 
przyjazd króla do Francji.

Ze śledztwa, przeprowadzonego w 
Marsylji, wynikałoby, że morderca Ke- 
lemen działał sam. Jest on, podobno, 
Chorwatem, który optował na rzecz 
Czechosłowacji i przybył do Francji za 
paszportem czeskim. Ale, jak się okazu­
je, paszport ten był sfałszowany.

Nazwisko Kelemena nie figurowało 
»a liście osobników podejrzanych, wrę­
czonej policji francuskiej przez policję 
serbską. Jednak nikt nic może sobie wy­
tłumaczyć łatwości, z jaką morderca 
przełamał szpaler wojskowy, skoczył na 
stopnie samochodu królewskiego i wyła­
dował dwa rewolwery w kierunku oSo- 
b.v królewskiej i jej otoczenia.

Prasa cała wzywa rząd, aby czuwał 
« największą energją nad nowym okre­
sem, otwierającym się w polityce euro­
pejskiej i który wyraża się przede- 
yszystkieni w osłabieniu Małej Ententy 
i stworzeniu na Bałkanach ogniska no­
wych i wszelkich tragicznych możli-

Rhim w „Populaire**  składa hołd po­

kojowej polityce Barthou. Peritina.y w 
„Echo de Paris“ pisze, że zbrodnia K®le- 
inena godzi przedewszystkiem w dzieło 
konsolidacji pokoju.

„Le Journal* 4 nawołuje do dymisji 
całego gabinetu i do rekonstruowania 
całego gabinetu przez Doumergue‘a na 
zupełnie nowych podstawach.

ADM. BERTHELOT
I GEN. DMITRJEWICZ ŻYJĄ.

PARYŻ, 10.10. ((PAT). Wśzystkie
dzienniki poda ją. fotografje i opisy tra­
gicznej śmierci króla Aleksandra i mi­
nistra Barthou.

Okazuje się, że oprócz króla i mim. 
Barthou zmarł w ciągu nocy bieżącej 
jedynie gen. Georges po dokonanej ope­
racji.

Z innych osób cięlżko ranny jest agent 
policyjny, który pierwszy rzucił się, aby 
obezwładnić zabójcę. Z widzów rany od­
niosło 8 osób, w tem dwie kolbie ty i 14- 
lefin-i chłopiec.

Wszelkie pogłoski o śmierci, względ­
nie kontuzjowaniu admirała Berthelota 
oraz marszałka Dmitrjewicza nie odpo­
wiadają prawdzie. Adm. Berthelot po­
wrócił j-uż z Marsylji do Tulono. Rów­
nież marszałek Dmitrjewicz nie był anj 
ranny, ani kontuzjowany.

ZAWIADOMIENIE KRÓLEWICZA 
O ŚMIERCI OJCA.

LONDYN, 10.10. (PAT). Małoletniego 
króla Piotra II obudzono dziś wcześniej 
niż zwykłe o godzinie 6 rano. Obudził

.go korepetytor angiielsiki. Korepetytor 
szepnął chłopcu do ucha, by, nie budząc 
innych chłopców, ubrał się natychmiast, 
gdyż oczekują go watane wiadomości. 
Gdy ubrany wyszedł w. towarzystwie 
ikorepetytoira do gabinetu. dyrektora 
szlkoły, oczekiwał go tam poseł jugosło­
wiański w Londynie Dzj-uiricz i zakomu­
nikował, że ojciec został zamordowany 
i że on obejmuje tron jugosłowiański. 
Mały monarcha wykazał wyjątkowe o- 
painowanie i, cicho plącząc, wyszedł bla­
dy z towarzyszącym mu posłem jugosło­
wiańskim i korepetytorem do samocho­
du, w którym obolk szofera zasiadł inspe­
ktor Scotland Yardu. Jazda samochodem 
trwała zaledwie godzinę i przed godzi­
ną 9 rano król Piotr II przestąpił próg 
swego poselstwa

LONDYN, 10.10. (PAT). Król Piotr II 
w towarzystwie .matki Marji Rumuń­
skiej o godz. 13.40 opuścił hotel Rita, 
udając się na dworzec Vilktorji. Policja 
przedsięwzięła nadzwyczajne środki o- 
strożncści. Zorganizowano specjalną służ 
hę bezpieczeństwa na ulicach prowadzą­
cych na dworzec oraz na cały/m dworcu. 
Królowa matka wśród głębokiej ciszy 
przeszła przez dworzec Ciceron, trzyma­
jąc za ręlkę króla Piotra. Na dworcu o- 
djeżdżających żegnali przedstawiciele 
króla, ministra spraw zagranicznych, po­
seł jugosłowiański.

ŻAŁOBA W JUGOSŁAWJI.
BIAŁOGRÓD, 10.10. (PAT). Dzisiej­

sze dzienniki poranne, które ukazały się

ODEZWA RZĄDU DO NARODU.
BIAŁOGRÓD, 10.10. (PAT). Rząd wy­

dał dziś następującą odezwę do narodu 
jugosłowiańskiego:

„Nasz wielki król Aleksander I dnia 
9 października o godz. 16 padł w Marsy- 
lji ofiarą nikczemnego zamachu. Król 
męczennik przypieczętował swą krwią 
dzieło pokoju, dla którego przedsięwziął 
swą podróż do sojuszniczej Francji. 
Zgodnie z art. 256 konstytucji, najstar­
szy syn króla J. K. M. Piotr zasiada na 
tronie królestwa jugosłowiańskiego. 
Rząd, armja i marynarka złożyli J.K.M. 
Piotrowi II przysięgę wierności. Rząd 
królewski reprezentujący prowizorycz­
nie władzę królewską zgodnie z artyku­
łem 45 konstytucji zwołał przedstawi­
cielstwa narodowe na wspólne posiedze­
nie, które odbędzie się 11 października 
w celu złożenia przysięgi zgodnie z art. 
59 i 42 konstytucji. Ostatnie słowa, jakie 
król zdołał wypowiedzieć przed zgonem

stanowią wielkie dziedzictwo, jakie po­
zostawi! narodowi: „Strzeżcie Jugosła- 
wji“. Rząd królewski zwraca się z we­
zwaniem do całego narodu jugosłowiań­
skiego, by wiernie i zgodnie czuwał nad 
tem dziedzictwem.

Pod odezwą złożyli swe podp-isy wszy­
scy członkowie rządu.

PRZYSIĘGA NA WIERNOŚĆ 
NOWEMU KRÓLOWI.

BIAŁOGRÓD, 10.10. (PAT). Członko­
wie rządu oraz armji i marynarki zło­
żyli przysięgę na wierność królowi Pio-

MIANOWANIE REGENTÓW.
BIAŁOGRÓD, 10.10. (PAT). Regenta­

mi królestwa Jugosławji mianowani zo­
stali ks. Paweł Kara - Dżordżew-icz, któ­
ry jest bratem stryjecznym zmarłego 
króla Aleksandra, senato-r Stańko wic z i 
prof. medycyny dr. Perowicz.
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PARYŻ, 10.10. — Z Madrytu dono­
szą: Posiedzenie kortezów miało prze 
bieg bardzo spokojny. Przewodniczą 
cy prawicy Gil Robles złożył wnio­
sek, w którym proponował, alby po 

uchwaleniu projektów rządowych, 
zmierzających do ukrócenia ruchu 
rewolucyjnego przerwać aż do odwo 
lania obrady kortezów. Wnioski Gil 
Roblesa były poparte przez więk­
szość.

Premjer Lerroux złożył podzięko­
wanie izbie za zaufanie i oświadczył 
że ci posłowie, którzy nie pirzybyi 
dziś do izby, sami postawili się w 
stan oskarżenia. Była to aluzja do 
posłów socjalistycznych i skrajnej 
lewicy, którzy nie zjawili się na po­
siedzeniu kortezów w obawie repre-

7isvj. Po złożeniu uocŁziekowauia ax-

ni ji i władzom cywilnym za stłumie­
nie rozruchów, kortezy przyjęły u- 
stawy nadzwyczajne w stosunku do 
osób, czyniących zamachy z bronią 
w ręku na bezipeczeństwo luib mie­
nie ludzkie.

PARYŻ. 10.10. /PAT). Z Madrytu 
donoszą: Operacje wojskowe prowa­
dzone w Asturji przybrały bardzo 
poważny charakter. Nie jesrt to już 
zwykła akcja pacyfikacyjna, lecz 
prawdziwe operacje wojenne, w któ 
ryoh wojsko posługuje się artylerją 
i samolotami.

W. akcji bierze udział około 10.000 
żołnierzy w trzech kolumnach, które 
dokonują okrążenia.

Wkrótce nastąpi połączenie wszyst 
kich trzech kotuimn dokładnie w śród 
ku zagłębia węglowego.

w żałobnej obwódce, zamieszczają ob­
szerne wspomnienia o zamordowaniu 
króla i o jego tragicznej śmierci. W u- 
rzędach i na ulikach dochodziło do wzru­
szających scen. Ludzie nie ukrywali 
swej rozpaczy i wybuchali płaczem.

Ramo w całej Jugosławji, we wszyst 
kich kościołach uderzono w dzwony. Na 
domach prywatnych i gmachach puiblicz 
nych wywieszono czarne flagi. Wszyst­
kie sklepy są zamknięte. Lekcje w szko­
łach odwołano.

W Białorgredzie utworzył się komitet 
narodowy, który zajmie się uroczysto­
ściami pognzebowemi. Zwłoki króla A- 
leksandra zostaną przewiezione do Jugo- 
sła-wji na pokładzie krążownika „Du- 
browniik“, któremu towarzyszyć będzie 
eskadra okrętów wojennych.

ŻAŁOBA W RUMUNJI.
BUKARESZT. 10.10. (PAT). Król Ka­

rol postanowił, że żałoba na dworze kró­
lewskim trwać będzie 6 miesięcy. W 
dniu pogrzebu ministra Barthou, który 
był obywatelem honorowym Rumunji 
postanowiono zawiesić wykłady we 
wszystkich szkołach. Członkowie rządu 
wezmą udział w mroczystem nabożeń­
stwie, które odbędzie się w stolicy.

KONDOLENCJE.
PARYŻ, 10.10. (PAT). Do Marsylji 

przybył prezydent republiki. Lebrum o- 
raz mimiistirpwię Tardieu i Herriót. Pre­
zydent Lelbrun wyraził osobiście kondo- 
lencje ministrowi spraw zagraniczny, h 
Jugosłaiwji Jewtiezowi oraz posłowi ju­
gosłowiańskiemu w Paryżu. Sala, w któ 
rej leżą zwłoki króla jest pospiesznie 
zamieniana. ,na kaplicę. Specjaliści balsa­
mują zwłoki króla. Królowa, która za­
chowuje zupełny spokój, modli się w są­
siednim pokoju w otoczeniu dam dworu.

MOSKWA, 10.10. (PAT). Mołotow i 
Litwino-w wysłali do premjera Doumei- 
gue‘a i ministra spraw zagranicznych 
na Quai dOrfiay depesze kondolencyjne 
spowodu śmierci ministra Barthou.

-BIAŁOGRÓD. 10.10. (PAT). Rząd ju­
gosłowiański spowodu tragicznej śmierci 
króla Aleksandra otrzymał depesze kon­
dolencyjne od premijeta Dóirmerguea, 
premjera R. P. Kozłowskiego, premje- 
rów Bułgarji ri Irlandji oraz od sekre­
tarza w departamencie stanu S*.  Zjednó- 
czonych A. P. Htilla.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK.
PARYŻ. 10.10 (tel. wł.). Dziś o godz. 

16 na pokładzie Dubrownika odpłynęły 
z Marsylji zwłoki zamordowanego kró­
la do ojczyzmy. Dubrownikowi towarzy­
szą okręty francuskie.

Zwłoki min. Barthou przewieziono 
specjalnym pociągiem do Paryża i usta­
wiono je w jednej z sal ministerstwa 
spraw zagranicznych, zamienionej na 
kaplicę.

POGRZEB MIN- BARTHOU.
PARYŻ, 10.10. (PAT). Rada ministrów 

postanowiła, że pogrzeb miniistua Barthou 
odbędzie się w sobotę na koszt państwa. 
y.M.R.O. NA PIERSIACH MORDERCY

PARYŻ, 10.10. Z Marsylji donoszą: Po 
licja potwierdza, że morderca króla A 
leksandra miał na piersiach wy ta. uo w a- 
-ne litery „V.M.R.O.“. Są to inicjały ma- 
cedońslkiej organizacji rewolucyjnej. W 
kieszeniach ubrania zamachowca znale 
ziono rewolwer typu Mauzer oraz dru­
gi rewolwer typu Parabellum i bombę.

ARESZTOWANIE BRATA 
MORDERCY.

Władze bezpieczeństwa aresztowały w 
Białogrodzie brata zamachowca Keleme- 
na. miejscowego dentvste.
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SKLEP GALANTERYJNY
przy ul. WARSZAWSKIEJ Nr. 1 w SOSNOWCU.

Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności po-
zostaję z poważaniem

mn MICHALINA MARZEC

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dewizy: Belg ja 123.63, Gdańsk 172.75, Ho­

landja 358.70, Londyn Nowy Jork 526. 
Nowy Jork ('kaoel) 5.217, Paryż 34,89, Praga 
22.10. SzwajOarja 1.72.65. Sztokholm 133.40. 
Berlin 213.25.

Obroty mnież niż średnie, tendencja nie- 
jednoftka Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.25>/s. Rubel zloty 4.58*/4 — 
4.58*/2.  Dolar zloty 8.91. Gram czystego zło­
ta 5,9244. Marki niemieckie (banknoty) w 
obrotach prywatnych 1.91—1.93 i trzy czw. 
Funt szterlingów (banknoty) w obrotach pry 
walnych 25,86.

Papiery procentowe: 3 proc. paź. budowla 
na 47.75—47.65; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
76.50—76,75 (odcinki po 500 doi.) 76.88, (od- 
ciliko po 100 doi.) 77.75 (w proc.); 4 proc, 
■poż. inwestycyjna serjowa 120,00 ; 4 proc,
■poż. inwestycyjna 116.75; 4 .proc, państwowa 
poż. premjowa. dolarowa 53.50; 5 proc. poż. 
konwefsyijna 68,10—67.90—68,00; 6 pnoc. poż. 
dolarowa 73.50 (w proc.); 5 proc. poż. kole­
jowa konwersyjna 63,25.

Akcje: Bank Polski 94.50—95.00; Lilpop 
10.00; Norblin 51,50; Starachowice 15.75.

MŁODY KRÓL
Bruksela — w październiku.

Upłynęło właśnie pierwsze półrocze 
od chwili, gidy młody 32-Ietmi król Bel­
gów Leopold III wstąpił na tron od.zie- 
deaezony po swoim wielkim ii tragicznie 
zmarłym ojcu. Naród belgijski olbsenwo- 
wał go początkowo ze zrozumiałą cieka­
wością, śledził każldy ruch jego i gest. 
Dziś zna już na wylot swego monarchę 
i darzy go szczerą sympatją. Podoba mu 
eię tryib życia, zrównoważony i pełen 
(prostoty, niezwykła obowiązkowość i 
Bamiiłowanie do sportów. Bowiem bar­
dziej jeszcze, niż ojciec, Leopold II jest 
|typem króla - sportowca.

Jak dotąd, młody król zamieś,zkiuje 
wraz z rodziną nie w okazałym pałacu 
stolicy, ani nie na zamku Laeken pod 
(Brukselą — gdzie rezyduje jeszcze kró­
lowa wdowa Elżbieta, lecz w rezydencji 
położonej niedalego miasta w Stuywen- 
Iberg, która ma wygląd raczej wiitlli, niż 
pałacu królewskiego. Spośród innych 
wali wyróżnia się tylko tem, że przed 
bramą stoi zalwsze posterunek horaoro- 
wy-

Robotmcy, udający się do pracy, spo­
tykają I^opolda III już o godzinie 6-ej 
rano, odbywającego przejażdżkę konną 
w towarzystwie jednego z adjutantów. 
(Jeżeli jednak miody król lubi jazdę kom 
ną bardziej, niż jego ojciec, nie jest to 
[jedyny jego sport. Teninas, wioślarstwo, 
pływanie, wędkarstwo a nadewszystko 
alpinizm wypełniają mu wolne chwile i 
-Wywczasy.

O godzinie 9-ęj rano król jest w 
swom pałacu brukselskim, gidizae przyj­
muje ministrów, dygnitarzy państwo­
wych i ewentualnych petentów, którzy 
uzyskali audjencję. Godzina posiłku po­
łudniowego sprowadza go spowrotem do 
Btvyveajbeig i nieraz można widzieć o 
tej porze, jak Leopold III sam prowa­
dzi swoje auto.

iPepołudnce upływa mu w towarzy­
stwie rodziny, na różnych rozrywkach 
aportowych i lekturze. Podobnie jak je­
go ojciec, Leopold III jest ,pożeraczem 
książek1', czyta bardzo dużo, jak rów­
nież?' studjuje raporty, które mu się 
przedkłada, nieraz do późnego wieczo­
ra.

Gdy przyjdzie udać się w podróż? 
Leopold III bierze samolot jako czło­
wiek nowoczesny. W ten sposób podró­
żuje nawet z całą rodzimą. Z końcem lip 
ca, gdy z królową Astrydą i dziećmi n- 
dał się w odwiedziny na szwedzki dwór 
królewski, całą drogę z Brukseli do

przy biurku i na wywczasach.
Sztokholmu odbył samolotem. Nie trze­
ba dodawać, że tej „eskapadzie* 4 towa­
rzyszył pewien niepokój narodu belgij­
skiego, któremu może .nie bez pewnej 
słuszności trudno jest oswoić się z myślą 
o zamiłowaniu króla do podróży po­
wietrznych.

Wędkarstwo należy do nlulbionych 
rozrywek Leopolda III. Niejednokrotnie 
jeszcze z królem Albertem można go by­
ło widzieć jak łowił ryby, zwłaszcza 
pstrągi, w górskich potokach Ardetnuów 
belgijskich w okolicy zamku Ciergnon. 
Toteż, gdy w czasie ostatnich w.aikacyj 
■był w Szwecji, wybrał się z braćmi kró­
lowej Astrydy na daleką północ, gdzie 
przez dziesięć dni mieszkał w pawilonie 
myśliwskim szwedzkiego następcy tro­
nu oddając się myślistwu, wędkarstwu 
i wycieczkom w tamtejsze góry.

Jednakże król Leopold p.rzyrzekł prze 
wodmezyć uroczystej akademji którą 

organizowano w Antwerpjii na dzień 19 
sierpnia, z okaiąji rocznicy komipozyto- 
ra flamandzkiego Petra Benoit.' Opuścił 
więc rodzinę i przyjaciół i udał się spo- 
iwirotem do Balgji, znowu samolotem. 
Wystartowawszy z Malmoc na pokła­
dzie holenderskiego platowca, wylądo- 
w ał w Au sterdiamie, gdzie go już ocze­
kiwały dwa wojskowe samoloty belgij­
skie by go zaprowadzić do Antwerpji.

Następnie przez trzy dni obowiązki 
zatrzymują go w Brukseli. IConferuje z 
ministrami i podpisuje dekrety z mocą 
•ustawy, mające finansowo i ekonomicz­
nie uzdrowić Belgję. Ma jąc na nowo tro­

chę wolnego czasu 33 sierpnia jest w 
Szwajcarjis gdzie spędza resztę swoich 
wakacyj w Lucernie w willi ,JIasli- 
honr“, która należy do belgijskiej rodzi­
ny królewskiej.

■Podobnie jak jCigo ojciec Albert I, 
Leopold III z nadzwyczajnem zamiłowa­
niem lU-prawia wycieczki górskie, n.ie co­
fając się przed najtrwdmiejszemi wspi­
naczkami. Ma już za sobą kilka szcze­
gólnie trudnych wypraw na szczyty Do­
lomitów włoskich, które odbył w lutym 
tego roku na kilka dni przed- tragedją 
w Marchesłfts - Dames, gdzie zginął Al­
bert I.

Nie jest to tylko sam aport, który po­
ciąga Leopolda III w tytm ‘wypadku. 
Wszyscy ci, dla których góry są fliejako 
potrzebą duszy, wiedzą, że wyruszenia, 
jakich się tam doznaje, nie dadzą się ni- 
cżem zastąpić. Leopold III jest takim u- 
rodzonym miłośnikiem gór. Odziedziczył 
to we krwi po ojcu. Poezja szczytów, 
dolin i jezior przemawia do niego naj­
głębiej. W kontakcie z dziką naturą gór­
ską dusza jego wibruje na.jlsilmiej. Po­
trafi spędzać długie godziny bez ruchu, 
zapatrzony w patetyczną scenerję al­
pejską.

W ten sposób żył przez blisko trzy 
tygodnie sam jeden wśród gór, jak to 
nieraz czynił jego ojciec, aż nadszedł 
dzień powrotu. We ■ wtorek 11 wirtzeŚnia 
sztandar, wywieszony na pałacu, królew­
skim w Brukseli, obwieścił, że król wró­
cił do stolicy. In.

MILJON
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możesz zdobyć grając na Loterji Państwowej 
w szczęśliwych kolekturach

ST. MŁAWSKIEJ
W SOSNOWCU, 3-GO MAJA 23.

w BĘDZINIE 1 I w DĄBROWIE GÓRN.
Małachowskiego 1. 3-go Maja 4.

w ZAWIERCIU w GRODŹCU
3-go Maja 1. I 1 Kościuszki 3,

[lenienie l-ej II. rozpoczyna się już III października D. r. i trwać We f flnL

ŻYCIORYS ~~
KRÓLA ALEKSANDRA.

Aleksander I król jugosłowiański z dy- 
nastji Kara Dżordrżewiczów urodził się 17-aro 
grudnia 1888 roku w Cetynie, stolicy Czar­
nogóry. Był on drugim synem króla Piotra, 
pobierał nauki początkowo w Rosji wraz ze 
swoim starszym bratem Jerzym, ipoczem wró- 
cii do Białogrodu, gdzie pod kierownictwem 
miejscowych profesorów przygotował się do 
matury 1 studjował prawo. Pó zrzeczeniu się 
prawa do tronu starszego brata Jerzego zo­
stał on proklamowanym przez parlament 
serbski w roku 1909 następcą tronu króle- 
stwa serbskiego. W roku 1912 w wojnie bał­
kańskiej królewicz Aleksander objął do­
wództwo I armji serbskiej, na czele której 
odniósł pierwsz wielkie zwycięstwo w bitwie 
■pod Kumano. 24 czerwca 1914 r. królewicz 
Aleksander wobec chorego brata objął re­
gencję i pełnił ją do 21 roku. Po śmierci 
króla Piotra obwołany został królem. W dniu 
6 stycznia 1929 r. król Aleksander zawie­
sił obowiązujące do tej chwiLi przepisy kon­
stytucyjne i przy pomocy rządu gen. Ziwko- 
wieża dokonał zamachu stanu, wprowadza- 
jąc ustrój autorytatywny. 2 września 1931 
r. wprowadzony został ponownie ustrój kon. 
stytucyjny i ogłoszone .zostały zasady nowej 
konstytucji, na podstawie których króle­
stwo Serbów, Chorwatów i Słoweńców otrzy­
mało nazwę królestwa jugosłowiańskiego. 
Ostatnie lata panowania króla AleksWrs 
oznaczały się dużą aktywnością polityczną, 
zmierzającą do pacyfikacji stosunków na 
Bałkanach. Okres ten zaznaczył się szere­
giem podróży króla Aleksandra po stolicach 
bałkańskich i rewizytami innych monar­
chów w Biało grodzie oraz zawarciem 7 lute 
go 1934 r. paktu bałkańskiego, do którego 
przystąpiła Jugosławia, Grecja, Rumunja i 
Turcja. Małżonka króla Aleksandra jest cór­
ką króla Ferdynanda rumuńskiego. Z mał­
żeństwa tego urodziło się trzech synów, 2 
których następca tronu książę Piotr liczy 
Obecnie 11 lat, książę Tomislaw 6 lat i ksią­
żę Andrzej 5 lat.

Wznowienie rokowań
ANGIELSKO-POLSKICH.

WARSZAWA, 10.10. (Tel.wł.). Ro­
kowania handlowe polsko-angielskie 
przerwane na okre6 wakacyjny zo­
stały obecnie wznowione.

Akcja terorystyczna
NA KUBIE.

HAVANA, 10.10. ('PAT). Akcja te­
rorystyczna w różnych dzielnicach 
stolicy wykazuje ponowne ożywie­
nie. Policja kilkakrotnie była zmu­
szona do użycia broni palnej. Kilka 
osób jest rannych. Dokonano 100 
aresztowań.

UKRAIŃSKIE LICEUM ROLNICZE.
Agencja „Iskra11 donosi, żc naskutek 

decyzji ministra oświaty W. Jędrzejowi- 
cza z początkiem roku szkolnego 1935-36 
będzie otwarte liceum rolnicze z ukiraiń- 
slki.m językiem nauczania na obśzarźe 
jedoego z województw południowo- 
wschodnich.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

Czarna godzina
Powieść.

t> ------
Teraz, siedząc w oszklonym pokoiku w wie­

życzce, wyglądała melancholijnie ina srebrną roz­
tocz jeziora, leżącego w dole, u stóp góry, na któ­
rej siał dwór, roszczący sobie słuszne zresztą ‘pre­
tensje do miana pałacu. Słońce zachodziło w gloirji 
różowych blasków, świecąc prosto w trzy okna 
wieżyczki, z których dwa boczne załamywały się 
w stosunku do środkowego pod kątem rozwartym 
w ten sposób, że pokoik miał formę sześciokąta. 
Filigranowe złocone mebelki, kryte pomarańczo­
wym jedwabiem, tonęły w gęsbwi/nie salonowej 
kwiaciarni. W rogu stała ogromna palma, rówie­
śnica panny Bety. Po fotelikach i taborecikaoh wy­
legiwały się białe angory, dwie stare i kilka mło­
dych. Ślady ich pazurków znaczyły się wamdalisko 
aa kosztownem obiciu.

Panina Beta, niekorizyistnie blada i mizerna, nie 
wTseladała InAeresuiiaco- W jej wielkich- czao.mvd»

oczach migotały błyski gniewu, ładne usta zaciska­
ły się niesympatycznie. Biiło od niej neuirastenją 
i histerją. Braku urody nie można było jej zarzu­
cić. Miała dirolme, reguilairne rysy, bujne czarne 
włosy, zgrabną ivysmjuikłą po<sitać i ręce i nogi jak 
wyrzeźbione, krótko mówiąc „linje". Nadto była 
dystyngowana i rasowa do szipiiku kości, a dumna 
jak sam Lucyfer. Umiała zmrozić człowieka jed- 
dnem spojrzeniem. Co się tyczy powierzchowności, 
to matka natura poskąpiła jej tyillko jednej rzeczy, 
mianowicie wdzięku. Tego przymiotu panna Beta 
nie posiadała ani za grosz, może dlatego, że była 
uboga w jeszcze jeden dar., w diuistzę. Ten zarzut 
zrobił jej poeta, pan Amadeusz Pokorny. Ale mógł 
się omylić, gdyż kierowały nim zbyt osobiste po­
budki.

Panna Beta, patrząc w spokojną toń jeziora 
goniła myrślą najświeższy majak swojej despotycz­
nej wyobraźni. Nagle drgnęła i zerwała się z pu- 
fa, jak podrzucona sprężyną. Majak zmaterjallizo- 
wał się na jeziorze w postaci łódki, na której sie­
działy dwie osoby. Bystry wzrok panny Bety roz­
różnił je bardzo wyraźnie. Zobaczyła młodego czło­
wieka w zmliszczoinem, roboczem odizicniu i dziew­
czynę z gołą głową. Młody człowiek wiosłował, 
zwracając się co chwila do towarzyszka. Wśród

ciszy wieczornej głosy ich rozbrzmiewały tak do­
nośnie, że można było rozróżnić niektóre słowa.

Panna Beta, groźna jak piorunowa chmura, 
nacisnęła alaraniuijąco dzwonek elektryożny.

Wpaldla zadyiszana Dusia.
— Co jaśnie panienka rożkaże?
Panna Beta chwilę milczała, poczem rzekta 

nie odrywając oczu od młodej pary na łódce:
— Poproś do minie pana Afiwicza.
— Już odjechał, proszę jaśnie panienki. Tyl 0 

co był u jaśnie pana w kancelanji.
— To go zawróć — rozkaizała ostro panna Bc 

ta. — Właśnie odlbił od brzegu. Niech tu zaraz 0 
mnie przy jdzie.

Dusia chciała coś powiedizieć, lecz 
nie rozmyśliła, bo mruknęła tylko; „Słucha 
jaś...“ i wybiegła.

W pół minuty później panna Beta 
ją z okna 9wego obsenwatoaijuim, pędizącą brzeg1 
jeziora.

— Panie AHwiic®! Panie! Alwicz! , eje
Rozpluskane wiosło ucichło, natomiast da*  - - 

słyszeć dźwięczny głos wioślarza:
- A co tam? D. fe a
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MORD MARSYLSKI
TO LONT RZUCONY NA BECZKĘ PROCHU.

Rok 1954 przejdzie do histórji, ja- 
,k0 rok mordów politycznych doko- 
ngjiych na czołowych osobistościach 
politycznych. Moźnaiby przypusz­
czać, że zapanowała straszliwa epii- 
demja w Europie, szerzona przez 
bakcylusa terorystycznego. Opra­
cowywane misternie plany politycz­
ne których realizowanie obliczone 
zostaje ze ścisłością niemal matema­
tyczną i logika nie budząca żadnych 
wątpliwości, mogą być pewnego dnia 
^likwidowane przez czynnik nie 
objęty przewidywaniem. stojący po­
za wszelką lo\;ką i dociekaniem ro- 
zunt<»wem, a rodzący się na podłożu 
entocjonalnein, fał-zywego nastroju, 
zwyrodniałego temperamentu. źle 
pojętego uczucia patrjotyczinego.

Zamach terorystyczny dokonany w 
MareyIji. o którym wypowie jeszcze 
zdanie dochodzenie policyjne i być 
może zdejmie zasłonę tajemniczości, 
frfóża kićrej ukaże - ę prawdziwe 
oblicze tej zbrodni — wstrząsnął głę- 

I ko, całym cywilizowanym świa- 
t:n. Jeżeli sytuacja polityczna w 

(izifiiejszej Europie, otoczona wiel- 
kieini niebezpieczeństwami dla po­
koju. grozi strasz.liwemi wyładowa­
niami, to zamach marsylski może się 
w znacznym stopniu przyczynić do 
przyspieszenia tych wyładowań. Ot. 

tonący lont, rzucony na beczkę pro­
chu.

Czy znajdzie się jakiś nowy boha­
terski generał Kąiuski, który paląc 
swe cało do kości, zadusi ten lont i 
uchroni od katastrofalnego wybu­
chu!'

Na Bałkanach, pomimo pozornej 
pasyl kacji, spokój jest tylko pozor­
ny. Wrzenie panuje nadal, preten­
sje, urazy istnieją. Jugosławja, Buł- 
garja, Rumunja, Węgry — to kocio­
łek, w którym wrze nieustannie. Fil­
mują tego kociołka złboku Czecho­
słowacja i Włochy... Z pilnowania, 
coprawda, przez tych ostatnich ra­
czej może ■wyniknąć eksplozja, ani­
żeli odprężenie ciśnienia.

Jakież przeto nieobliczalne skutki 
mogą wyniknąć ze śmierci króla 
Aleksandra, który stanowczo i ener­
gicznie dążył do utrzymania ładu w 
swojem państwie. A czynił to sku­
tecznie, jedynie dzięki swojemu au­
torytetowi, zrodzonemu w podobnych 
warunkach, jak autorytet bohater­
skiego króla Belgów <— Alberta. Po­
dobną tragedję przeżywali ci obaj 
królowie podczas wojny światowej i 
obaj tragicznie skończyli swój ży­
wot.

Dla Francji mord marsylski może 
mieć znaczenie brzemienniejsze skuł 
ki, aniżeli to napozór się wydaje. Mi-

CO ICH
NAJBARDZIEJ BOLI?

Lacki-Bertoldi omawia („Hajnt1 
nr. 220) ostatnią pracę Jakóba Chmur 
n®ra („Leszczyńskiego"), członka 
nBundu1', napisaną w żargonie, wy­
daną przez komitet delegacyj żydów- 
skich (Paryż) i poświęconą „żydow- 
G^iej ekonomicznej ruinie w Europie 
Wnodniej od czasu po wojnie świa- 
towej‘‘;

— Otrzymujemy .przerażający obraz. Ży- 
dostwo. wschodniej i środkowej Europy 
znajduje się w potrzasku, skąd napozór 
niema żadnego wyjścia. Już minął i pra- 
Wle całkowicie zapomniany okres wolne­
go liberalnego kapitalizmu europejskiego. 
Obecnie żydzi żyją
~ w okresie ' „skrępowanego kaipiializ- 

™u ’ Podczas którego państwa skrępowały 
inicjatywę i wtrącają się do go- 

Wuarki swoich obywateli. Żydowskie ce- 
Przedsiębiorczości zdolności i energji 

k .y S'Q przeto zupełnie bezużyteczne... 
, podnietę ten ruch znalazł w „zfoal- 

nieowaneF Europie, wśród nowych 
narodowych, powstałych na gru­

do ówczesnej carskiej Rosji. Nowe mlo- 
ch<Kianstw!a' — Polska, Litwa, Łotwa, Cze- 
n,p ‘?w'a€ia itd. — swoje narodowe zada- 
tnio. slrzeeły w wytworzeniu „własnego 
®le®zczaństwa.

sne»Weian'e staou miejskiego wła- 
w s° 'v nowych państwach I— to jest 
ni6j?zui?’eni« żyaów istotne dla nich 
'ia e2P,letzeństwo i na to nie ootra- 

’-®aleźć żadnei radv.

nister Barthou zabity został wpraw­
dzie przypadkowo, ale zabito go w 
trakcie prowadzenia pewtnej plano­
wej, na szeroką skalę zakrojonej 
akcji politycznej. Sytuacja między­
narodowa dla Francji w ostatnich 
•czasach poczęła się rysować nie naj- 
róźowiej, a min. Barthou wytężył ca­
łą swą energję i niepospolitą inteli­
gencją by odrobić wszystkie fatalne 
skutki nieuzasadnionego optymizmu 
bri.anłdowskjej polityki.

OSTATNIE MIEJSCE SPOCZYNKU DWU WYBITNYCH KANCLERZY AUSTRIACKICH 
Przed paru dniami umieszczono trumny ze zwłokami b. kanclerzy ks. Seipla oraz d-ra 
Dollfussa w kościele Pamiątkowym w Wiedniu. Na fotografji widzimy krypty z trum­
nami, wykonanemi z bronzu. Na lewo trumna ze zwłokami kanclerza Dollfussa, na 

prawo ze zwłokami ks. prałata Seipla.

Tło hiszpańskich wypadków 
8HHSSBS®® Po stłumieniu krwawej rewolty.

ry liczył się z koniecznością roz-Krwawa rewolta podniesiona przez 
lewicę hiszpańską, dobiega końca i 
jak dziś rzeczy stoją, kończy się cięż­
ką klęską zarówno lewicy, jak i se­
paratyzmu katalońskiego. Wbrew 
pozorom i głosom widzącym w zwy­
cięstwie obecnego rządu zwycięstwo 
jakiejś skrajnej reakcji, czy faszyz­
mu, trzeba odrazu zaznaczyć, że szef 
rządu, który zigniótł tak energicznie 
swych przeciwników p. Lerroux, jest 
nietylko zdecydowanym republika­
ninem, ale przeciwnikiem stronnic­
twa radykałów, dalekiego bardzo od 
tego rodzaju prądów. W rządzie tym 
wszystkie teki polityczne, a więc 
sprawy wewnętrzne i zewnętrzne, 
wojsko i skarb, a nawet oświata, zna­
lazły się w ręku radykałów. Grupa 
katolicka Gil Roblesa otrzymała 5 te­
ki, za mało dające wpływu na poli­
tyczny kierunek rządu (a najważ­
niejszą z nich jest teka sprawiedliwo­
ści). Mimo to dojecie do steru gabi­
netu, opartego na sojuszu radykałów 
i katolików, wywołało burzę: naj­
pierw strajk generalny, a następnie 
walkę zbrojną, która najostrzej wy­
stąpiła w Astuirji, a następnie w Ka­
talonji, która proklamowała swą, nie­
zawisłość. 'Na czele Tządu kataloń­
skiego stanął p. Campanys, który we­
zwał katalończyków do walki z fa­
szystami i monarchistami, którzy, 
jak twierdzi, opanowali władzę w 
Hiszpanji. W Hiszpanji samej wystą­
piły przeciw rządowi nietylko syn­
dykaty socjalistyczne - komunistycz­
ne, ale także część stronnictw repu­
blikańskich o charakterze lewico­
wym, zarzucając Lerro<uxowi zdradę 
przez wejście w sojusz z katolikami. 
Budzi się wobec' tego pytanie, dla­
czego Lerroux, mając do wyboru so­
jusz z lewicą lub katolikami wybrał 
tych ostatnich, narażając się na krwa 
we starcie z dawnymi sojusznikami.

Zimna krew, z jaką rząd przyjął 
wybuch rozruchów dowodzi nawet, 

I że był na nie przygotowany i że z£Ó-

Mord marsylski może spowodować 
reakcję wewnątrz kraju, zważywszy 
jak czule reaguje opinja francuska 
w wypadku zadraśnięcia jej dumy, 
ambicji narodowej. A w tym wypad­
ku do oburzenia jest aż nadto wiele 
powodów.

Trudno w tej chwili snuć daleko- 
idące domysły, związane ze straszli­
wą zbrodnią w Marsylji. Można je­
dynie wyrazić niepokój, aby Marsy- 
lja nie stała się... nowym Serajewem.

St. Ar. 

grywki.
Aby odpowiedzieć na to pytanie, 

trzeba sięgnąć do początków republi­
ki hiszpańskiej. Rządy monarchicz- 
ne, a zwłaszcza pseudofaszystowskie 
rządy Primo de Rivery, znalazły się 
tam, jak wiadomo w uliczce bez wyj­
ścia, dokuczywszy tak wszystkim, nie 
wyłączając umiarkowanych lub wy­
raźnie konserwatywnych grup, że 
wszyscy czekali na republikę, jak na 
zbawienie. W walce z upadającym 
reżimem, każdy sprzymierzeniec był 
dobry. Stąd obok mieszczańskich li­
berałów wyobrażających sobie repu­
blikę takiego pokroju jak np. we 
Francji, znaleźli się socjaliści, którzy 
w Hiszpanji tak przesiąknięci są ko­
munizmem, że ich republika szukała 
wzorów tylko w Moskwie. Jako gru­
pa najbardziej gwałtowna i ruchli­
wa, znaleźli się socjaliści po przewro 
cie u władzy. A fiiszpanja poprzez 
gwałty przeciw Kościołowi, niszcze­
nie skarbów kulturalnych i karko­
łomne eksperymenty gospodarczo - 
społeczne, zaczęła się zbliżać nad 
brzeg przepaści. Sprowadziło to o- 
trzeźwienie. Olbrzymia większość na 
rodu hiszpańskiego przeciwna tego 
rodzaju polityce, dała przy wybo­
rach zwycięstwo czynnikom umiar­
kowanym. Pobita lewica oświadczy­
ła, że nie da się „wygłosować“ od 
władzy, że jej dobrowolnie z rąk nie 
wypuści. Zaczęła się walka prowa­
dzona rozmaitemi środkami, usunię­
ta od 6teru lewica przeniosła, ją wre­
szcie na ulice, jak o tem świadczą 
wybuchające od czasu do czasu re­
wolty, z których dzisiejsza jest za­
pewne najostrzejszą. Mimo to umiar­
kowani republikanie nie dali się za­
straszyć. Lerroux podejmując ręka­
wicę stwierdził, że radykali hiszpań­
scy pragnący republiki mieszczań­
skiej, nie zamierzają pracować na 
republikę rad i wolą silniejsze po­
chylenie na nrawo orzy jMHnocy gru­

py katolickiej, niż wejście na pochy­
łość prowadzącą koniec końców ku 
komunizmowi.

Czy próbA ta się uda i czy waha­
dło polityczne hiszpańskie, po klęsce 
lewicy nie pójdzie zbyt daleko na 
prawo, to trudno narazie przewi­
dzieć. W każdym razie p. Lerroux, 
który stoi na gruncie rządów parla­
mentarnych dowiódł, że dla myśli tej 
potrafi zjednać katolików, .ale że nie 
da się dla niej pozyskać tamtejszych 
socjalistów.

Nowe szczegóły działalności
POS. IDZIKOWSKIEGO.

Dopiero teraz, gdy p. Idzikowski 
znalazł się w wiezieniu. wychodzą 
na jaw najrozmaitsze szczegóły dzia­
łalności lego ..asa’- sanacyjnego na 
terenie rzemieślniczym.

Wiele mówi się o jednej z < iekaw- 
szych afer Idzikowskiego, którą by­
ło pobranie 5O.(MM) zl. na ..koszty" 
przeprowadzenia obniżki stawek po­
datku obrotowego dla rzemieślników 
z 2,25®/o na l°/n. Idzikowski rozpoczął 
swą akcję wtedy, gdy decyzja o ob­
niżeniu podatku została juz wydana 
przez Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny, który uznał, że dotychcza­
sowa stawka w wsok iim i 2.25° n opie­
rała się na błędnej interpretacji u- 
stawy. Idzikowski wykorzystał czas 
między opublikowaniem decyzji N. 
T. A. a zapadnięciem jej. natomiast 
rzemieślnikom przedstawił sprawę 
zupełnie inaczej i wobec, nich przy­
pisał sobie „zasługę1* obniżenia tego 
podatku. Oczywiście nie uczynił te­
go za dartno. Jego „zasługą1 było je­
dynie przyśpieszenie opublikowania 
wydanego przez NTA wyjaśnienia.

Interesująco przedstawia się spra­
wa z broszką, wartości 5000 zl. Ku­
piono ją u jubilera Kozłowskiego na 
Krak. Przedmieściu. Prezent ten miał 
otrzymać wicedyrektor departamen­
tu podatków i opłat p. Michalski, ja­
ko dar ze strony rzemieślników. Wrę 
czenia miało dokonać prezydjuim 
Związku Izb rzemieślniczych, m. in. 
miał brać w tem udział sen. Wendt.

Idzikowski początkowo przyjął 
broszkę, jakoby w celu, wręczenia 
jej, potem zwrócił się do sen. Wend­
ta, zawiadamiając go, że broszkę. mu 
zwraca. Wendt wydał pokwitowanie 
na zwrot, natomiast Idzikowski bro- 
szki nie zwrócił, rzekomo zapomina­
jąc przynieść ją, pokwitowanie jed­
nak zabrał.

Podobno w sprawie p. Idzikowskie­
go i Michalskiego będą wiadome nie­
długo nowe, sensacyjne szczegóły.

Już dziś wiadomo, że na tajemni- 
czem pokwitowaniu zwrotu broszki 
ktoś dopisał datę. Widać z tego, że 
jeszcze szereg osób zamieszanych 
jest w tę aferę, której szczegóły nie­
wątpliwie ujawni śledztwo.

Zmniejszenie budżetu
LIGI NARODÓW.

Liiga Narodów odczuwa również 
kryzys i zmuszona jest do ograni­
czeń budżetowych. Wydatki w roku 
ubiegłym wykazują zmniejszenie o 
przeszło 2 miljony fr. w porównaniu 
z rokiem poprzednim. Przedstawiają 
się one następująco: sekretarjat Ligi 
— 80 miljonów, Międzynarodowe Biu 
ro Pracy — 40 miljonów, Trybunał 
Sprawiedliwości oraz wydatki na bu­
dowę nowych gmachów — 50 miljo­
nów. Ogółem wydatki Ligi Narodów 
w roku ubiegłym wynosiły 150 mi­
ljonów franków.

Opieka lekarska 
NAD DZIECKIEM,

Z inicjatywy Ministerstwa opieki 
społecznej utworzona została przy 
Polskim Komitecie opieki nad dziec­
kiem komisja lekarska, na której te­
renie współpracować będą przedsta­
wiciele administracji państwowej, 
kliniki pediatrycznej Uniwersytetu 
warszawskiego i Komitetu. W skład 
komisji weszli: prof. Michałowicz, 
jako prezes, dr. Stypulkowski, jako 
wiceprezes, dr. Rasiówna, jako se­
kretarz, oraz dr. Barciński, dr. Ko­
peć, dr. Landy, dr. Lubczyński i dr 
Skokowska-iRudolfowa.
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snują się „sadowi1* i strzegą gnanato-' 
wych węgierek, na które czekają 
rzędem ustawione kosze i beczki.

Dojrzały dawno grusze, zarumieni­
ły się i ozłociły jabłka. Jedne koły- 
szą się jeszcze na drzewach, czekając 
swojej kolei, inine leżą starannie prze 
brane na półkach piwnic.

i Z suchym szmerem „pac'1 spadaj.; 
dojrzałe orzechy włoskie, wypadając 
z zielonej koszulii, leżącej jtilż bez- 
wżyieczme ną ziemi, z białemi we­
wnątrz włóknami.

Białemi bardzo długiemu pasmami 
snują saę nitki „babiego lata" jak 
paździerze po linach na drzewach 
i po ścierniskach w ciepłych promie- 
niach słońca. Osnniwają wszystko 
wokoło, a towarzyszące im ciepłe 
bardzo dni łlldzą przez chwilę na­
dzieją powrotu lata.

Z krzaka na krzak przeskakuje ra­
da wiewiórka i zapobiegliwie groma­
dzi źrałe leśne orzechy, nasiona 
drzewne, na długą zimową noc.

Chomiki zgrabne i brzydkie myszy 
potne krzątają się raźno, zaopatru­
jąc swoje spiżarnie.

Po polach włóczą się smugi dymów 
------ śsk pastuszych. Okoliły je dzae- 

garaeją zamarznięte łapmy, pte- 
popiełe kartofle. Smętnie na

Przyszła jesień.
Słońce wstaje coraz później, prze­

dziera sie leniwie przez gęstą zasło­
nę mgieł i patrzy. Łąki, ścierniska i 
pola pokryte gęstą, perlistą rosą, tak 
gęstą, że często robi wrażenie szronu.

Obsiadła ogromne kity szparagów 
i zwolna skapuje z nich, ukazując- 
czerwone kulki nasionek. Perli się 
na długich frendzlach czerwono-rdza- 
wego dzikiego wina, wśród którego 
widnieją duże kępki gwamtowych 
jagód..

Zaległa mókrą falą zielone połacie 
buraczanych pól. Spadła zwartą ma­
są na liliowe puszyste kobierce wr-zo 
sów, lekkie i zwiewne jakgdyby cza­
rem swym chciały wpoić wśa®ę w 
trwałość odchodzącego lała.

Mokre od rosy przezierajĄ k® 
słońcu kępy jagód na krzakach ka­
liny, duże a dojrzałe, czerwone gro­
na jarzębiny czekają na pierwsze 
mrozy, po których tyle ich zetaą na 
różne wódki i nalewki.

Rdzawo - pomarańczowe - zielone 
rydze wychyla ją się z mokrego mchu 
pod mcL .. i—j\.
się polanki borówek wśród ciemnych 
połyskliwych liści.

Powoli coraz bardziej rdzewieją ii 
żółkną drzewa. Zwarte ich masy w 
parkach, sadach i lasach grają wszeł- 
kiemi cieniami od ciemnej purpury 
do jaskrawego złota i czarowną, ale 
przedziwnie smętną mgłą odcinają 
się na 06trym błękicie nieba.

Liście z każdym podmuchem wia­
tru lecą, oderwane od pnia, krążą 
gwałtownie w powietrzu i z cichym 
szelestem układają się martwe na 
ziemi. Grubemi warstwami zasłały 
podłoże lasów, leżąc tam butwiejącą 
od dołu masą.

Pokryły grubym pokładem gruba- 
we gęste szpalery i z suchym chrzę­
stem ugniatają się pod stopami.

Resztkami sił płoną, bielą się i zło­
cą wysokie dalje, irwbżnie wygląda­
jąc tej nocy, którą im mroźna śmierć 
przyniesie.

Zwiezione z krainy białej wiśni, 
różem, czerwienią, bielą i złotem 
igrają chryzantemy. Drobne i wiel­
kie, proste i dziwną fantazją stwo­
rzone, piękne i pożądane stroją owe 
donny okna sklepowe, ogrody i cmen 
terze.

W górę strzelają wspaniałe kieli­
chy gladjolusów.

Dnie coraz krótsze, eoraz dłuższe 
wieczory i ciemne noce przygotowy- 
wują nas powoli do tego co niezadłu­
go nadejdzie nieodwołalnie.

Ogromnemu, ponuremu stadami cią­
gną wrony, gawrony i kruki, obsia­
dają wysokie bezlistne topole, dopa­
dają zawczasu do stert.

Zostały z nami te brzydkie niemi­
łe ptaki, wraz z rozkoszneini wróbla­
mi, które talk wiernie nam towarzy­
szą.

Ale opuściły zarośla i gniazda 
wszystkie przelotne ptaki, dawno od­
leciały bociany. Kołując długo, po­
frunęły wyciągnięte w klucz smutne 
żórawie. Prześlicznie upierzone cy- 
ranki, czarne kruki wodne i dzikie 
gęsi z gwarem i poszumem dkrzydeł 
odleciały kędyś daleko.

Jak okiem sięgnąć wszędzie rozsta­
nie i pożegnanie. Ale jednocześnie i 
gorączkowa praca, iembardziej in­
tensywna, im bardziej jesień sdę po­
suwa. Bo zebrać, obrobić, ochronić 
trzeba jeszcze to i tamto, a niewiado­
mo nigdy, kiedy nadejdzie zapowia­
dany przymrozkami potężny mróz.

To też pootulani w chusty i kafta­
ny, wyciągnęli się rzędami kopacze i 
gwarząc od rana do zmierzchu kopią 
i zwożą kartofle. Układają je w dłu­
gie kopce i otulają starannie słomą i 
zaklepują ziemią.

Tam dalej wydzierają ziemi mar­
chew pastewną, buraki i brukiew.

Na ogromnych buraczanych plan­
tacjach tętni gorączkowa praca. Otu­
leni, zmarznięci, przesiągnięci wilgo­
cią rwą z ziemi i obierają klęcząc i 
rzucając na kopy białe buraki cu­
krowe. Zatapiając zęby z uśmiechem 
w słodycze nie pomyślimy zapewne 
nigdy, ile znieśli ludzie, siedząc tak 
całemi jesiennemi dniami na chło­
dzie i słocie, ile się nadźwigały po 
błocku konie, wioząc tę słodycz ao 
cukrowni. Po sadach w zimne noce 

lała brzezinką. Czerwienie ją.« oguisk pastuszych. Okoliły je dzle- 
anki borówek wśród ciemnych crafei i groeją 2anarznięte łupiny, pie­

kąc ńr popiele kartofle. Smętnie na 
resztce ściernisk.i po przydrozu snitt- 
je się bydło, a pasiuszęta odziaue W 
ojcowskie kapoty i matczyne chusty 
skulone z zimna i mokre od mgły 
cienkim głosikiem zawodzą: 

„Oj zieleni zieleni'1'.
W pobliżu domów ciągną się grząd­

ki kapusty, ogromne, srebrao-zielone 
głowy, otulone liśćmi, pochylają gdę 
na grubej nóżce w tę lub ową śtfonę 
od nadmiernego ciężar u.

Wreszcie przed listopadem, kiedy

Dziś Placydy

Wschód słońca 5 m. 59.
Zachód „ 17 m. 02.

się zbliża dzień Wszystkich Świętych 
wypadają na zagony kobiety i pod­
rostki i nożami i tasakami lińł> sie­
kierkami ścinają, wielkie głowy. Spa­
dają one potem ciężko na wozy, od­
stawiane pośpiesznie na „obirkę"1 i 
szatkowanie.

Aż wreszcie, kiedy dookoła zale­
gła pustka na półach, czernieje Zora­
na rola i sterczą nagie drzewa nad­
chodzi najsmutniejszy dzień w roku 
— Dzień Zaduszny.

Czasem osłoneCzniony, ałe prze­
ważnie szaty i smutny, słotny z wia­
trem złośliwym w parnsęcd naszej 
stawia wszystkich tych co odeszli i 
zieje ku nam nieubłaganym przy­
pomnieniem .

Ze wszystkich stron cn-ągmą ludzie 
ze świeczką, z wiankiem, a przede- 
wszystkiem z cichą modłitwą i pa­
mięcią w sercu.

Gdy nadchodzi jesień wszędzie wi­
si i wlecze się smutek, cięłżka świado­
mość, że oto idzie już to co nieunik­
nione i nieodwołalne.

Zawodzący wiatr tłucze się o szy­
by wraz z zimnym deszczem. I słu­
chając tej ponurej symiFonji pożeg­
nania ma się wrażenie, że na świecie 
nie zostało nic prócz żałoby i smutku.

Ale oto Wśród mrzącego deszczu 
coś się tam mieni barwą zieleni mło­
dą, lecz mocną i zwartą.

Tu i owdzie widać takie połacie 
zielem. To oziminy a trochę dale j po­
la koniczyn i łąki. W okałającej sza 
rzyżnie batWa ich Wydaja się jeszcze 
bardziej mocną i woła głosem dono­
śnym wśród wichru i słoty, że prze­
trwa, wyttżyffla., i niezadługo ufcaże 
nam znów potęgę wracającego życia. 

Marzena ti Sarkusz-Stokowska.

KRON,KA ZAGŁĘBIA
KALENDARZYK,

UL> z i s riacyay
■■ Jutro Maksymiljatla 

w—Laj _
tiiirH

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświecają.’

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE Nędznicy*
EDEN: Twe usta kłamią.
PAŁACE: Burza.

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś dnia 11 ban. 0 gnda. 20.45 teatr miej­

ski w Sosnowcu daje świetną komedję p.t. 
„MiEZALJAiNęić Na ostatnich przedstawie­
niach „Mezaljanisu" sala była wypełniona po 
brzegi i publiczność darzyła wykonawców 
licżn-emi brawami.

W piątek dnia 12 b.m. po cenach zniżonych 
„PAN Z TOWARZYSTWA" W. Hosenctew-

W sobotę dnia 13 bm. o godz. 20.15 poraź 
20 i ostatni „STEFEK" J. Duwaia.

X AKADEMJA ŻAŁOBNA. Związek 
peowiaków w Dąbrowie urządza w dniu 
15 bsm. o godz. 18 50 w sali resursy alka- 
demję żałobną k>u czci ś. p. generała 
brygady Juljana Stachiewicaa, szefa 
wojskowego b ura historycznego il b. sze­
fa sztabu komendy głównej, PO.W. O 
liczny >u«dawd w akademji organizacyj i 
społeczeństwa prosi komenda placówki 
P.O.W. w Dąbrowie.
X NA POWODZIAN. Gw. hr. Renard 
przekazało za póśtedniotwem Komunal­
nej Kasy Oszczędnościowej pow. Bę­
dzińskiego kwotę zł. 585,87, jako dalszą 
wpłatę ofiary na powodzian od urzęd­
ników gwarectwa.
X WYSTAWA GAZOWA OTWARTA 
DO 21 B.M. Śląski Okręg wojewódzki 
LOPP. komunikuje, że n>a ogólne żąda­
nie władz oraz zainteresowanych czyn­
ników, jako też ongariizacyj społecznych, 
termin zamfcn.ęció wystawy przesunię­
ty został o dalszy tydzień, Lj. do dnia 
21 b.m. włącznie.
X DYREKCJA GIMNAZJUM IM. EM. 
PLATER w SosnowCu zawiadamia, że 
uczenie© mają się zgiromadzić W piątek., 
dnia 11 b.m. O gódz. 8 ud dziedzińcu 
szkoły przy ttbcy Wawel, skąd udadzą 
się na nabożeństwo. Po nabożeństwie 
odbędą się notmalne lekcje w nowym 
ibudyńku szkolnym.
X ZWIĄZEK PAN DOMU podaje do 
wiadomości, iż w czwartek 11 bm. o 
■godz. 16 odbędzie eię miesięczne zebra­
nie członkiń, które będzie b. ciekawe 
ze względu na osobę prelegentki p. dyr. 
J. 9 ii W itrowej, która wypowie referat na 
temat „Jalk i co czytać i jalk nauczyć 
czytać". Sekretariat czynny od uodz. 15.

Oddział ZOKZ.
W SOSNOWCU.

Wczoraj odbyło się w Sosnowcu w ra­
tuszu, pod przewodnictwem p. starości­
ny Boxowej zelblranie organizacyjne w 
spraiwie utworzenia w Sosnowcu od­
działu Ziwiiązlku obrony kresów zachod­
nich. Na wstępie prezes okręgu śląskie­
go Związku obrony kresów zachodnich 
dir. Nowak wygłosił referat, zaznaja­
miający zebranych z zadaniami Związku 
Następnie staToete I-zyidorCzyk mówił o 
akcji, prowadzonej przez powiatowy od­
dział Związku w Będzinie.

Po wysłuchaniu przemówień i dyskii-- 
Sji postano wioń o zorganizować oddział 
Związku w Sosnowcu i wybrano zarząd 
oraz komisję rewizyjną. Do zarządu 
weszli pp.: dyr. Mazur, dyr. Puchalski, 
rtig.r, Kruszewski, Konieczna, dyir. Ziłlin- 
ger, P. Kuchansfkii, dyr. Tirpditz i red. 
Oskólski. Do komisji rewzyjinej wybra­
ni zostali ,pp.: iks. kanonik Raczyński, 
dyr. Krygierówna j nacz. Mrocdkiewiez. 
Po zakończeniu zebrania, odbyło eię po­
siedzenie zarządu, na kitórem omówiono 
zamierzenia na najbliższą przyszłość o- 
raz dokonano podziału fu.nkcyj. Na cze­
le zarządu stanął dyr. Pudbailfelki, zastęp 
ca dyr. Mazur, skarbnik dyr. Zill.itn- 
■ger, sekretarz — mgr. Kruszewski.

Siedziba oddziału, mieści się w lokalu 
statfostiwa grodzkiego.

X ZLOT ŚWIETLIC. W niedzielę, dn. 
14 .b.m. w Domu ludowym Tów> „Sa­
turn" w Czeladzi., odbędzie się powiato­
wy zlot świetlic, prowadzonych przez 
powiatowy Związek samorządowy po- 
wiato Będzińślkiieg. Program zlotu obej­
muje: część 'wstępną, otwarcie i część 
sceniczuo - muzyczną, gry i zawody spot 
iowe. oraz zaba>wv świetlicowe.

™ WYCIECZKA DO BERLINA «
51 PAŹDZ1ERN1K - 6 LISTOPAD

I Cena ZŁ. 90.— |

Zapisy i informacje tylko
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WARSZAWA, MAZOWIECKA 9.
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STRAJK
NA KOPALNI „KAROL",

Woosraj rano zastoajlkowali lóbotnicy 
kopalni ^Karol* 1 w Zagórzu, W lic^big 
ixwad 100 osób. Częlść strajkującyck 
przebywa w podziemiach kiopjlnii.

•J«k wiadomo, kopalnia „Karol" tna 
zostać z dniem 15 bm. unieruchomiona. 
Robotnicy zeetrajlkowali ,na znak pro­
testu.

Władze dokładają starań, aby strajk 
zlafawacfować.

Awansowanie pracowników
SAMORZĄDOWYCH.

Prezydium zrzeszenia Zw. zaw. pta- 
cowiwików samorządowych złożyło w 
■Min. spraw wewnętrznych memorjał, za- 
w erająry prośbę o wyjaśnienie związ­
kom samorządowym, że awanse pracow­
ników samoiządowych są w pełni dopu­
szczalne i źe nie zostały wstrzymane żad 
nem zarządzeniem z wyjątkiem ograni­
czenia, zawartego w art. 5 roziporządze- 
ika Pzee-ydente Rzeozypospolilej z dn. 
21 października 1932 r., które przewidu­
je, że w czasie od 1 kwietnia 1955 r. za­
brania eię związkom samorządowym 
tworzenia nowych etatów służbowych w 
dziale admintetracji ogólnej.

W tymże memorjale prczydrjnm zrze­
szenia .uzasadnia pogląd, że zaw ieaaemie 
autometycznego przechodzenia do wyż­
szych szczebi, należy uznać za uchylone, 
względnie prezydjum zrzeszenia prosi o 
wystąpren-le Ministerstwa z odpowiednią 
itiicjatywą.

POŃCZOCHY MĘSKIE, SKARPĘ® 
w pięknych i modnych deseniach po ca 
naeh bardzo nisfcich poleca: 5417

„Magazyn Nowoczesny"
(wł. w. Rudzki)

Będzin, Kołłątaja 43. Td. 2-55.

Koszt utrzymania osób
SKAZANYCH W imODZI. 

ADWNISTKACYJNEJ.
Ministeistwo spraw wewnętrznych 

wydało okótoilk w sprawie pokrywania 
kosztów utrzymania w więzieniu osób, 
skazanych w drodze administracyjnej. 
W okóln iku tym Ministerstwo wyjaśni­
ło. ze koszta postępowania admiinistra- 
icyjneigo obejmują .również 'koszty wy­
konania orzeczenia, i należy obciążyć 
.nietni skazanych, z wyjątkiem przypad­
ków stwierdzonego ubóstwa. Wysokość 
tych kosztów wymienić należy -w- orze­
czenia karaio - administracyjnem, jalk’?. 
koszty ewentualne, które ulegną ściąjgn.ię 
Ci u tylko w razie poniesienia ich pnzez 
odnośną władzę.

Przy obłiczauihi kosztów utrzymań ia - 
w aresztach ©mlranych posługiwać się 
należy normami, przewidffljanemi w roz­
porządzeniu mtofebna spraw wefwinętrz- 
ayCh ż 16 marca rb.

X KURS PRZEWODNłKtłW O.MP. W 
BĘDZINIE. W Będzinie odlblyiwa się knw 
dla przewodników zespołów w liczbie 
22 Członków, zakwalifikowanych przez 
kierowników ognisk. Kimś prowadzony 
jest wlasnemi siłami. Pnzewodnicżącym 
kiMóii jefet Cz. Głąb, a wykładowcami 
pip. inż. Berbecki, T. Koszewski i jnstru- 
ktorowie O.M.P. Zebrania odbywają Się 
w poniedziałki i piątki od godz. 19 31; 
W p.ątek, dnia 12 bum. o godz. 19 nastąpi 
zakończenie kurstl.
X O OCZYSZCZANIE STUDZIENEK 
Właściciele nieruchomości z Dąbrowy, 
Znajdujących się w niiższyhh puniktac_ 
miasta, skarżą się, iż .podczas większy 
opadów ustępy i podu-óilka zalewają -® 
nieczystości, wypływające z kanalliż® J1 
fekalnej. Jak twierdzą <&arżąćy 
dzieje się to skutkiem zamulenia s1” 
dzionek, które jakoby rzadko są 
Czane. NiewątpliWie władze miej^ 
żwrócą na to uwagę . wyidadzą 
nie w kierunku uwolnienia właścici 
niieruchomoścl od ptzyikrego zjawisk'3; 
narażającego ich na nieprzyiem®0®01 
yjbedne wasda-tkj,.
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Sprawa ogródków działkowych
dla bezrobotnych.

u. Wykazało doświadczenie, za- 
dŁrie ogródków driałkowych dla 
^robotnych jest doskonałym środ- 
r m łagodzenia Skutków bezrobocia. 
Ł? «■■'«<*  d*js  beawfcot- 
„emu pewne najecie, a uzyskany do- 

pozwala na opędzenie uśezbęd- 
‘?to3y. E°“ i
Lja gdzie akcja ogródków dwiawco- 
ćJi dobrze się rozwija, w imyćh 
^jnorządach nic się W sprawie tej nie 
tj a to jakoby z braku odpowied- 
jj’ terenów. Przykład Czeladzi 

śledczy, to tłumaczenie to nie zu- 
Lfaje odpowiada prawdzie, gdyż w 

również niema ani teronć 
pa&twOWydh, ani miejskich, a jed- 
nai umiano dojść do porozumienia z 
Tow. Saturn i obecnie już kilkuset 
bearobotnych korzysta z ogródków 
drinkowych. Podobnie rzecz się 
przedstawia w innych samorządach 
Zagłębia, gdzie istnieją duże obszary 
Tow. pttemysłoWych i gdyby tylko 
ktoś szczerze zajął Się tą sprawą, nie 
wątpliwie osiągnie toby pomyślne wy 
ndri.

W związku z tem nasuwa się pyto­
nie, czy spraWy tej nie powinien u- 
jąć W swe ręce powiatowy komitet 
Funduszu Pracy, jdko najbardziej do 
tego powołana instytucja, która dzię 
ki swym Wpływom i stosunkom du­
żo mogłaby w tym zakresie zrobić, 
zwłaszcza, że i władze naczelne Fho- 
duszu Pracy dużą wagę przywiązują 
do sprawy ogródków działkowych i 
etętnie na ten oel udzielą pomoc-y.

Obecnie jeęt najlepsza pora do 
wszczęcia odpowiednich perbraktta- 
cyj, aby w okresie zimowym defini­
tywnie sprawę zakończyć i na wio­
snę oddać już do dyspozycji bezro­
botnych pewną ilość ogródków dział­
kowych. Ponieważ dziś już jest rze­
czą dobrze wiadomą, że kwestjfi bez- 
r®ocia ilie tozwiąże się pfzy pomo­
cy doraźnego żasiłkti, którym jest 
zarówno itdźielaiiie beżrobotinem>w 
produktów żywnościowych, jak i 
danie mii krótkotrwałej i źlźe wyna­
gradzanej pracy, tfzeba myśleć o 
skutecżniiejszydi sposobach łagodze­
nia skutków bezrobocia, a do tych 
właśnie trzeba zaliczyć ogródki dział 
kowe.

Z uwagi ńa znaczenie tej sprawy 
«ądzić należy, iż powiatowy komitet 
funduszu Pracy podejinńe w tym kie 
runku odpowiednie kroki, które z ca 
'i pewnością odniosłoby pożądany 
skutek.

Przy sposobności warto również 
zwrócić uwagę na inny dział pracy, 
który również w walce ze skutkami 
teżróbocia mógłby dać dobre wyni­
ki. Chodzi tu o hodowlę zwierząt 
uterkowych, Jest to praca dająca 
^ale niezły dochód i gdyby tylko 

się kto zorganizowaniem tego

dai-ału, możnaby dać dochodowe za­
jęcie pokaźnej liczbie ludzi. W nie­
których miejscowościach czerpią z 
tego źródła poważne zyski, możnaiby 
przeto zaprowadzić hodowlę zwie­
rząt futerkowych i w naszym ośrod­
ku, zwłaszcza, że towar ten zawsze 
ma Zapewniony zbyt.

Kwestja walki z bezrobociem jest

zagadnieniem dmżej wagi, to też na­
leży wykorzystać wszelkie możliwo­
ści, zmierzające do łagodzenia 6‘kut- 
ków tej bolączki, a to temibardziej, 
że pomoc specjalnie do tego powoła 
nej instytucji, t. j. Funduszu Pracy, 
jest wręcz znikoma i zupełnie nie­
wystarczająca.

ftpta aleja zwaiczania rtoróii
NA TERENIE POWIATÓW BĘDZIN SKIEGO

Jak donieśliśmy pokrótce we wczo 
rajsżym nUmerźe w ub, poniedziałek 
odbyło Się w ubezpieczalni społecz­
nej w Sosnowcu żebranie Otganiża- 
cyjne w sprawie podjęcia wspólnej 
akcjii Ubezpieczalni społecznej, Sa­
morządów i czynników państwowych 
do zwalczania gruźlicy, chorób We- 
nerycanyćh, zakaźnych i akcji zapo­
biegawczej na terenie powiatów Bę­
dzińskiego i ZąWtterciańiskifegiO.

Na zaproszenie dyrekcji Ubezpie- 
czalni przybyli tta źebrafiie pp.: sta­
rosta B*oxa,  dr. Dziewulski, naczel­
nik Wydz, zdrowia Wojew. Kieleckie 
go, starosta grodzki Heynar, ptzed- 
śtawićfele miast, lekarze miejscy i 
óowiatowi, przedstawiciel T-wa le­
karskiego i T-wa przeciwigriuźlicze- 
go oraz lekarze Ubezpieczalni.

Na przewodniczącego zebrania 
powołano p. dyr. Gosiewskiego, któ­
ry referując pOWyższe zagadnienia i 
mówiąc o stałym wzroście zachoro­
wań na gruźlicę, przytoczył staty­
styczne dane. Poszczególne instytu­
cje wydają na leczenie wzgl. opiekę 
w stosunku do pierwszych dwóch 
Zagadnień bardzo znaczne sumy, któ 
te wobec braku współdziałania i ko­
ordynacji wysiłków, a oprócz tego 
wskutek braku jednolitego planu 
działania dla całego Zagłębia, nie 
przynoszą właściwych rezultatów. 
Zachodzi więc konieczność skoordy­
nowania akcjii Ubezpieczalni, samo­
rządów i czynników państwowych i 
utworzenia celowego programiu, ma­
jącego na uwadze ciągłość leczenia 
chorych gruźliczinych i Wenerycz­
nych oraz działalność zapobiegawczą 
i opiekuńczą w stosunku do rodzin 
chorych na gruźlicę. Rozważając te­
chniczne rozwiązanie dyr. Gosiew­
ski wskazał na przychodnie przeciw 
gruźlicze, ośrodki lecznicze Ubezpie­
czalni, ośrodki zdrowia, przychodnie 
miejskie, które mogą być użyte do 
powyższej akcji. Przewodniczący ża- 
p-roponował połączenie trżech czyn­
ników, £. j. Ubezpieczalni, samorzą­
dów i państwa w związek celowy, 
któryby stanowił jednostkę prawno-

Powołanie inspektorów
UbezpieczALM SPOŁECZNYCH.

Celu usprawnienia działalności u- 
. Wezalpj społecznych powołani zosta- 
jsjw2®2 bbę ubezpieczeń społecznych 
aie V*któtzy  będą midi za zada- 

• kontrolę organtzacyj i działalności 
wyda-Wtonie zarządzeń do- 

,w wypadkach sprzeczności z o- 
u ^ujęceini, przegubami, niedbalstwa 

udzielanie pomocy 
dziafe** J ’M®a'nom ubeąpieczaikni, wąpół- 
'banso6 * badaniu budżetu i planów 
taikTa? ' g**tP^«W ,ch, badanie sto- 

„ “Opieczonych i tempa w za- 
ha<j^Bw "Rta*  śwaadozantowych, ora® 
. >e wymijających na

taz ®®P^ktor objeżdża przyinajmniej 
*' 81rym Ue®.u*c w*ży&tkńe ubezpieczainie 
9 Dbec-nie nowoŁano iue

’• HUBtfe!MINUJ! USIiBSE^ u 
popifeuje 6ię znakomity polski balet pod 
Ikśe.rowmictweni pjp. WALERÓW. Dan­
cing towarzyski, od godz. 21, atrakcje 
artystyczne od godz. 24 w. Do dancingu 
przygrywa dóborowa orkiestra pod ba­
tutą znanego kapelmistrza p. Szpilmana. 
W -niedzielę i święta fitve o'cloaki towa­
rzyskie .i, występy artystyczne od godz.
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I ZAWIERĆIANSKIEGO.
publiczną. Do współpracy należy po 
wołać instytucje społeczne specjalne 
naprż. T-wo przeciwgruźlźicze, T-wo 
lekarskie i t. p.

W Wyniku dyskusji Uchwalono wy 
łonienie komisji, składającej się z 
przedstawicieli wszystkich zaintere­
sowanych, która miałaby za zada­
nie opracowanie: zagadnień praw­
nych mającej powstać instytucji; 
planu walki ż gruźlicą na terenie 
dwóch powiatów i porównania tego 
planu ż akcją obecną; planu finanso­
wego, polegającego na dostosowaniu 
potrzeb do możliwości finansowych 
oraz organizację szpitala zakaźnego 
wspólnego dla obu powiatów.

Do komisji wybrano pp.: starostę 
Boxę — przedstawiciela Sejmiku po 
wiałowego i państwa, d-ra Malickie­
go — lekarza toliejskiegó m. Sosnow­
ca, dr. Osterna — lekarza miejskiego 
Zawiercia, dr. Starzyńskiego|— przed 
stawiciela Związku przeciwgruźlicze 
go, kom. Rzeczkowskiego — przedśta 
wiciela m. Będzina, dr. Gosiewskiego
— dyrektora Ubezpieczalni wzgl. 
d-ra Niepielskiego — lekarza naczel 
Rego Ubezpieczalni, d-ra Zamieńskie 
go — lekarza Ubezpieczalni i Liber­
ską — urzędniczkę Ubezpieczalni, 
jako sekretarkę.

Po zamknięciu zebrania organiza­
cyjnego wybrana komisja odbyła po 
siedzenie, ustalając termin ukończę 
nia prac przygotowawczych na dzień 
i listopada rb. oraz następujący po­
dział prac: p. starosto B*oxa  |— za­
gadnienia prawne, związane z pow­
staniem wspólnej instytucji, oraz 
normy i sposoby współdziałania in­
nych instytucyj prywatno-prawnych 
i publiczno-prawnych; pp. dr. Sta­
rzyński, dr. Molicki i dr. Zamieński
— plan walki z gruźlicą na terenie 
dwóch powiatów i porównanie tego 
pianiu z akcją dotychczasową; p. 
kom, Rzeczkowski — plan pokrycia 
.finansowego w ramach dotychczaso­
wego wydatkowania sum na powyż­
sze cele; p. dr. B. Niepielśki — orga­
nizację szpitala zakaźnego.

JEDNO NIE NADAJE SIĘ 
DO WSZYSTKIEGO...

pomyślała pani Wanda, gdy miała przystą­
pić do prania jedwabnej bluzki i wełnianego 
sweterka, „Szkoda, że nie jest to tak łatwe, 
jak pranie bielizny". „A jednak jest — po­
wiedziała jej przyjaciółka — o ile Użyjesz 
Radionu. Bo Radion pierze wszystko: bieli­
znę białą i kolorową, jedwabie i wełny". Dziś 
pani Wanda nie potrźbuje się zastanawiać, 
jak uprać delikatne tkaniny. Bierze Radion, 
który już wypróbowała. Radion pierze 
wszystko. 606B

Zamach samobójczy 
MŁODEGO OGRODNIKA.

W uł>. środę o godz. 5.50 ra'no_33-letni 
Józef Wesołowski, były ogrodnik Gro- 
dzieefkiego Tow., zamieszkały W Grodź- 
Cu przy tri. Konopnickiej 7, usiłował po­
pełnić satmidbójst.wo.

Wesołowski od kilko. miesięcy znajdo­
wał się Ibez pracy, zamieśżkmjąc w 
Grodźcu z matką i siostrą. Ostatnio o- 
trzymiał posadę w Krakowie i w dniu 
w- którym usiłował pozbawić się życia, 
miała nastąpić przeprowadzka z Gnodź- 
ca do Krakowa.

We wtorek popołudniu desperat -udał 
Się do swej nareeCzofiej i tam spędził 
czas do wieczora, poczem wróciwszy dó 
domu, nie okazując żadnego zdenerwo­
wania, położył się spać.

Nad na,n ran o godz. 5.50 wystrzał re­
wolwerowy zbtidizfflł śpiące w sąsiednim 
pokoju matkę i siostrę Wesołowskiego, 
które na odgłos strzału wbiegły do po­
koju desperata i ujrzały go leżącego w 
kałuży krwi z przestr-zolną skronią. Po­
mimo, że kuria utkwiła w głowie, Weso­
łowski nic stracił przytomności i prosił, 
aby gio przykryto, wszelkie zaś pytania 
pomijał milczeniem.

Desperata w stanie b. ciężkim prze­
wieziono do sapitaila renardowskiego. 
Do szalonego kroku skłoniły Wesołow­
skiego podoibtao niesnaski, rodzinne i 
nieporozumienia, jakie wynikły ostatnio 
między nim a jógo narzeczoną.

Stefan Jędryczka, który rzucił się pod 
.pociąg na stacji, w Kazimierzu, o czem 
donieśliśmy wczoraj, zmarł w szp.itato 
powiatowym w Będzinie.

Z Rady szkolnej w Dąbrowie.
Szkoła dla dzieci niedorozwiniętych umysłowo.

W sprawie założenia ogródka przy 
rodniczego, postanowiono zwrócić 6ię 
do Magistratu o wydzierżawienie w 
dogodnym punkcie miasta odpowied­
niego terenu, na którym możniaby za 
łożyć dla szkół ogród doświadczalny. 

Jeżeli chodżi o pomoce naukowe w 
szkołaćh, to stwierdzono, iż potrzeby 
6ą w tym zakresie duże i Rada szkol 
na w miarę możności będzie współ­
działała w pokrywaniu tych potrzeb. 

Sprawa założenia t. zw. metryki 
szkolnej została już załatwiona, bo­
wiem Magistrat przystąpił już do zor 
ganizowania tego działu, który na 1 
stycznia 1935 r. będzie już urządżony 

Oimawiano także kwestję uporząd­
kowania boisk szikolnych i postano­
wiono dołożyć starań, aby wszystkie 
boiska szkolne urządzone były nale­
życie i zaopatrzone w potrzebne u- 
rżądzenia, umożliwiające racjonalne 
prowadzenie ćwiczeń i gier sporto­
wych. I

Onegdaj odbyło się pod przewod­
nictwem preżesa prof. A. Piwowara 
posiedzenie miejskiej Rady szkolnej 
w Dąbrowie, na krtórem załatwiono 
szereg spraw. A więc delegatem nau­
czycielstwa w Radzie szkolnej został 
wobec ukończenia kadencji poprżed 
niego delegata p. Domagały, p. L. 
Bartoszewski, którego powołano tów 
nież na sekretarza Rady.

W sprawie lokalu na pomieszczenie 
szkoły specjalnej dla dzieci niedoro­
zwiniętych umysłowo, prowadzone są 
pertraktacje i prawdopodobnie szko­
ła ta zostanie urządzona w budynku 
przy ul, Konopnickiej, zajmowanym 
dawniej przez 6zkołę powszechną. 
Dodać należy, iż obecnie prowadzo­
ne są 2 oddziały dla dzieci niedoro­
zwiniętych umysłowo w szkole nr. 7, 
zachodzi jednak potrzeba powiększę 
nia lieżby oddziałów i w związku z 
tem Rada szkolna zamierza dla dzie- 

Ici tych utworzyć osobna szkołę.

X WYPADEK SAMOCHODOWY. Sa­
mochód osobowy Śl. 1978, kierowany 
przez szofera Tuczy ńśkiego Stanisława, 
za-m. w Wielkiwh Hajdukach, najechał 
na ulacy w Chor®owie furmankę jedno­
konną prowadzoną przez woźnicę Bo­
rowskiego Bronisława, zam. w Sosnow­
ca, id. Piłsudskiego 84, wskutek czego 
przy furmance uszkodzone zostało lewe 
koło, zaś koń doznał IdkŁiego okalecze­
nia nogi. Borowski wyszedł z wypadku 
bez szwanku,. Jak zeznaje szofer Tu- 
czyński. winę w tym wypadku ponosi 
samochód osobowy, własnością Nitscha 
zam. w Chorzowie, rri. Jadka, skład że­
laza, który w czasie wymijania oświe­
tlił jego samochód silnymi reflektoram\ 
przez to został oślepiony i nie spostrzegł 
jadąćej przed nim furmanki.
X WŁAŚCICIELKA KAMIENICY - 
ZŁODZIEJKĄ. Onegdaj wieczorem straż 
polna w Czeladzi złapała »sa gorącym 
uczynku kradzieży kapusty w polu nie­
jaką Michalską, piląc 14 Listopada, wła­
ścicielkę dwupiętrowej kamienicy, oraz 
(kilkunastu morgowego gospodarstwa. 
Odpowiadać ona będzie przed sądem.
X KRADZIEŻE. Ze sklepu Emilji Dwo­
rak w Stezemiieszycach skradziono wy­
roby tytoniowe oraz różme artykuły, 
wartości 250 zł.

Z zakładu fryzjerskiego Romana Ma- 
dhonia w Czeladzi (Staszica 13) skra­
dziono przybory fryzjerskie, wartości 
265 zł.

Ołraraa^MsSSŁge® UaOMHHWSHa

Pamiętaj o Funduszu 
Obrony Morskiej.
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PROGRAM RADJOWY
„GDY ZADZWONIĄ PRZY PIOSENCE 

MANDOLINY*.
■Bardzo ciekawą audycję usłyszymy w pią­

tek 12 bm. o godz. 15.45. Będizie to audycja 
wokalno-muzyczna pt. „Italia la splendida" 
— „Gdy zadzwonią przy piosence .mandoli­
ny” układu lwowskiej art. op. Celiny Nahlik 
która prowadzić będzie też konierencierkę i 
p. Adama Ęplera. P. Celina Nahlik, zespól 
revellereów Lipczyńskiego, orkiestra man- 
dolinistów „Hejnał" i zeąpół gitarzystów 
„Hejnał" oraz soliści, wykonają szereg ory­
ginalnych włoskich piosenek ludowych. 
Dźwięczne te i miłe piosenki śpiewane bę­
dą w djalekcie ludowym włoskim.

ALEKSANDER BRACHOCKi 
W KONCERCIE SYMFONICZNYM.

Koncert symfoniczny Filharmonii war­
szawskiej w dniu 12 bm. prowadzić będzie 
dyr. Walerjan Bierdiajew. Jako solista wy­
stąpi znany i wybitnie utalentowany piani­
sta Aleksander Brachooki. Koncert nadany 
będzie o godz. 20.15.

CZWARTEK 11 PAŹDZIERNIKA.
6.45 Audycja poranna. 7.50 Koncert rekla­

mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,05 
■Wiadomości meteorologiczne. 12,10 „Jak har­
cerz skąpą Wojciechową rozumu nauczył" 
słuchowisko dla dzieci pióra Benedykta 
Hertza. 12,50 Pierwszy poranek szkolny z 
Fiihanmonji warszawskiej. 15,05 „Z rynku 
pracy". 15,10 D. c. poranku szkolnego. 15,50 
.Wiadomości gospodarcze. 15,45 Muzyka lek­
ka. Wykonawcy: zespół jazzowy Wiesława 
Wilkosza i Ludwik Iawiński — wesołe re­
cytacje. 16.45 Lekcja języka francuskiego. 
17,00 „Teatr wyobraźni'' nadaje komedję 
muzyczną pt. „Domek z kart" Granach- 
efadtena. 17.50 Pogawędka Cioci Heli z dizieć 
mi. 18,00 Mieczysław Mikuła. Feljeton spor­
towy. 18,15 Recital fortepianowy Maryli Jo- 
na-sówny. 18,45 „Co czytać" wygł. prof. Kon­
rad Górski. 19,00 Muzyka lekka. 1920 Poga­
danka aktual ia. 19,50 Muzyka lekka. 19,50 
Wiadomości sportowe. 20,00 „Z kraju do 
kraju" audycja muzyczna w wyk. ork. P. R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota. 20,55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21.00 Koncert w wyk. 
orkiestry symf. P. R. pod dyr. Tadeusza Ma­
zurkiewicza z udziałem Rozalindy v>on Sabi­
nach — sopran. 21,55 „Wrażenia z kongresu 
filozofów w Pradze" wygł. prof. dr. Kazi­
mierz Ajdukiewicz. 22,10 Koncert reklamo­
wy. 22,25 Muzyka taneczna z dancingu 
„Adria" w Warszawie. 22,45 Stefan Gątar- 
Bki: „Z krainy Żeromskiego". 25,05 D. c. mu­
zyki tanecznej.

£Z SALI SĄDOWEJ S
SKAZANIE SUTENERA.

Wczoraj stanął przed Sądem okręgowym 
w Sosnowcu 52-letni Stanisław Kopyciński z 
Sosnowca, niejednokrotnie karany już wię­
zieniem, .pod zarzutem zmuszania do upra­
wiania nierządu pod groźbą pobicia 20-let- 
niej Zofji Korowskiej. Ko-pycińskiego przy­
wieziono na rozprawę sądową z więzienia 
będzńskego. Kopyciński, poznawszy przed 

dwoma laty Horowską, namówił ją do wspól­
nego zamieszkania z nim, obiecując naiwnej 
dziewczynie, że ożeni się z nią. Tymczasem, 
po upływie krótkiego czasu, Kopyciński ka­
zał dziewczynie iść na ulicę, a gdy usiłowa­
ła stawić opór, bił ją i maltretował. Po 
roku maltretowania dziewczyna postanowiła 
zerwać z sutenerem i złożyła odpowiednią 
skargę w komisarjacie policji, w związku z 
czem Kopyciński został aresztowany. W wy 
niku wczorajszej rozprawy Kopyciński zo­
stał skazany na 5 lat więzienia z pozbawie­
niem praw na lat 6 oraz 500 zł. grzywny. Po 
ogłoszeniu wyroku Kopycińskiego odwiezio­
no do więzienia.

KRONIKA ni KIK7 A

X Z TYGODNIA P.C.K. Dochód z Ty­
godnia wynosił zł. 236.01. Zarząd P.C.K. 
w Ollkuszu składa podziękowanie ws-zyst 
kim instytucjom ,i osobom, którzy przy­
czynili się do ofiar. Jak nas informują, 
pomimo zakończenia Tygodnia, prace w 
P.CJC kontynuowane są dalej. Instru­
ktor P.C.K. ,p. Juszczyk wygłasza stale 
odczyty •ilustrowane przeźroczami w 
różnych miejscowości'ach. Obecnie czy­
nione są przygotowania do szkolenia 
drużyny ratowniczej przy papierni 
^Kliucze“. Pozatem przeprowadzony zo­
stanie kurs ratowniczy dla 10 drużyny 
harcerskiej Z. D. przy gimnazjom mę- 
sfciem.
|X AKCJA ZIEMiNIACZANA NA PO­
WODZIAN. W dn. 9 i 10 b.m. pod prze- 
wodinicfcwem p. starosty Gliszczyńskiego 
ii w óbiecnoiśc.i sekretarza ]x>w. Ikomit., 
referenta starostwa, p. Wojciechowskie­
go, odbyły eię w Olkuszu, Pilicy, Wol­
bromiu i Skale zebrania wójtów, sekre­
tarzy guńka i sołtysów, na których oma­
wiano akcję zbiórki ziemniaków na po­
wodzian z całego powiatu.
X ZBOŻE DLA POWODZIAN. Wszyst­
kie nrawie wsie złożyły już swoje ofia- 

ty w naturze (zlboże) na- rzecz powo­
dzian. Niestety, w szeregu miejscowo­
ściach dwory anii nie dały, ani też nie 
zadeklarowały swego ^kontyngentu". Na 
ziwy dworów, które nie pośpieszyły je­
szcze z ofiarą na rzecz powodzian/ bę­
dziemy zmuszeni podać.
X ŚMIERĆ W KAMIENIOŁOMIE. W 
czasie wydobywania kamieni w kamie­

© SPORT. O
Tydzień W.F. i

Wyniki
Rozgrywki sportowe w ramach Tygodnia 

W. F. i P. W. w Czeladzi dobiegają końca. 
Po zawodach kolarskich, gier ruchomych, 
tenisowych, wioślarskich i lekkiej atletyki, 
dziś w czwartek zakończone zostanie strze­
lanie o mistrzostwo Czeladzi.

Największy udział zawodników zaznaczył 
się w lekkiej atletyce, w której zwyciężył 
Sokół 8 pkt. przed C.K.S.' Poszczególne wy­
niki są następujące: parnie 60 mitr. — Segno
— 82 sek., Musizanka — 8,6, Zagórska — 9, 
100 nutir. — Segno —14, Horzelśka 15, Za­
górska 15.2: 200 jn. — Segno — 28,9,-.Zagór­
ska — 29,5, Muszan.ka — 29,5. 800 uuillr. — Za 
górska — 2,55,5, Komendzianka — 5,08, Ku- 
bisianka — 4 x 100 — Sokół — 60 sęk., — C. 
K.S. — 65,5, wdał' — Segno — 4,50, Muszan- 
ka 4,17, Łakomiska — 5.68; wiawyż— Muszan 
ka — 1.50, Kor decka i Horzelśka — 120 m., 
dysk — Flakówna 25,71, Kubisianka —25,59, 
Łakomska — 22,74; kuliła — Horzelśka — 7.95 
Zagórska —.7,32, Muiszanka — 7,01;; oszczep
— Segno — 18,70, Łakomska, Zagórska. Pa­
nowie — 100 m. — Mucha 11,8, Śliwiński’ — 
12, Ilerchold — 12,1. 200 m. — Strojno wski
— 24,5, Mucha— 25, Śliwiński 25,1. 400 m.
— Strojaiowskł — 57, Mucha 57,2, Legawiec
— 56; 800 m. — Legawiec — 2.17, Piekarski

Kronika s
SOKÓŁ DĄBROWSKI

MISTRZEM OKRĘGU.
Dnia 7 bjin. w lasku sosnowieckim, odbył 

się turniej siatkówki i koszykówki dla dru­
hów i siatkówki dla druchen o mistrzostwo 
okręgu. W zawodach wzięły udział: Dąbro­
wa, Piaski, Niemiec, Sosnowiec, Zagórze. Do 
finału zakwalifikowały się drużyny męskie 
Dąbrowa — Zagórze w koszykówce. Dąbro­
wa — Piaski w siatkówce. Żeńskie w siatków 
ce: Dąbrowa — Piaski. Wfinale — koszy­
kówki Dąbrowa pokonała Zagórze 28:18; w 
■siatkówce Dąbrowa pokonała Piaski (15:9 — 
16:14).

Siatkówka druchen: Dąbrowa pokonała 
Piaski (15:9 — 15:12).

Zwycięstwo Sokola Dąbrowskiego zupeł­
nie zasłużone.

O MISTRZOSTWO GNIAZDA 
DĄBROWSKIEGO.

Tow. giimn. Sokół w Dąbrowie urządziło w 
dniu 6 b.im. wewnętrzne zawody o mistrzo­
stwo gniazda w skład którego wchodziły: 
drużyn: beg 60 mtr., skok wdał, wzwyż,

ŻICIĘ GOSPODARCZE
21,3 milj. zł. salda dodatniego w bilansie handlowym.

Bilans handlu zagranicznego Pol­
ski we wrześniu Pb. zamknięty zo­
stał saldem dodainiem w wysokości 
21 milj-onów 29 tysięcy złotych. Przy­
wieziono we wrześniu rlb. do Polski 
224.281 ton towarów*  o wartości 
65.396 tys. zł., a wywieziono z Polski" 
1.180.485 ton towarów za sumę 84.425 
tys. zł. W porównaniu do sierpnia rb. 
wywóz zwiększył się o 9.385 tys. zł., 
przywóz zmniejszył się o 3.406 tys. 
zł. Zwiększył się wywóz następują­
cych artykułów: jęczmień o 6.3 milj. 
zł., żyta o 3,8 milj. zł., szyn kolejo­
wych o 0.8 milj.zł., nasion, ziarn i o- 
woców oleistych o 0,7 milji zł., naf­
towych olejów pędnych i smarowych 
o 0,5 milj., jaj o 0,4 milj. zł. Zmniej­
szył się wywóz następujących arty­

Kronika gospodarcza.
SEJMIK ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI ZA­

ROBKOWYCH. W dniu 22 i 25 odbędzie się 
w Warszawie sejmik Związku spółdzielni za­
robkowych i gospodarczych Stowarzyszeń w 
Poznaniu. W kongresie wezmą udział dele­
gaci spółdzielni kredytowych, rolniczo-han­
dlowych, mleczarskich, rolniczych spółdziel­
ni wytwórczych, spółdzielni spożywców, bu­
dowlano - mieszkaniowych i innych. W toku 
■obrad omawiane będą m. in. zagadnienia 
konsolidacji spółdzielni kredytowych, sta­
nowisko sDÓłdzieLni rolniczo-handlowych wo 

niołomie pod wsią Sucha, pow. Jangrot. 
został pi-zygnieciony na- śmiierć 22-letni 
Stefan Wyiżychowsiki, służący krawca, 
pochodzący z Gdlczowic, gm. Raibsztyn.

X KRADZIEŻ UPRZĘŻY. Na szkodę ks. 
Kacpra Szlklantika w Gołaezewadh, gm. 
Jangrot, skradziono 2 pary chomont i u-! 
prząż na parę konik

P. W. w Czeladzi
zawodów sportowych.
— 247,7, Undeiowiez. 1590 m. — Jaworek —
4.55, Piątkowski — 4.41,6, Przybysz — 4.45.4: 
5000 m. — Przybysz — 17,40, Bnderowicz —
18.55. Wojtal, 4 x 100 m. — Sokół 50 sek.. 
CK.S. — 504 4 x 400 — C.K.S. 4.06.8 Sokół
— 4,07,8; wdlał — Mucha — 6,62, Strojnow- 
ski — 6,18, Legawiec — 5,59; wzwyż — Mu­
cha. — 1,68, Starzyński — 1,60, Strojnowski— 
1.55; tyczka — Mucha — 5.10, Kołodziej — 
2,80, Strojnowski — 2,20; diyslk — Mucha — 
34,46, Boruoiński — 32,55, Piekarski —,31.72; 
kulą — Mucha — 10,88, Daniel — 10,18, Pie­
karski— 9,78; oszcaep — Mucha — 47.55, 
Karch — 40,50, Weroński — 5950; grauuai — 
Starzycki — 75 m„ Karch — 66 m„ Mucha
— 65,20; trojskok — Mucha — 12s25 m., Sta 7 
rzycki — 11.97, Strojnowski — 111,56.

W nadchodzącą niedlzielę na stadjonie 
miejskim w Czeladzi najlepsi lekkoatleci i 
kolarze Czeladzi stoczą bój z reprezentacja 
mi sąsiednich miast. Przedtem odbędzie się 
marsz drużynowy na dystansie 12,5 kim., do 
którego stanie 6 drużyn — 5 P.C.K. Strzel­
ca Powstańców i Brynicy, potem odbędzie 
się defilada. zawodniczek i zawodników) 

przed władzami miejiskienii i zaproszonymi 
gośćmi, fotografja, oraz wręczenie nagród.

rzut dyskiem, koń, poręcze równoważne 
i ćwiczenia wolne, druhowie: bieg 100 mtr., 
400 mtr., skok wzwyż, rzut dyskiem, koń, 
drążek, poręcze, ćwiczenia wolne.

W konkurencji druchen I miejsce uzyska­
ła druchna Maraszkówna Natalja; II m. Sa­
dowska Adela; LII m. Halina Celina. Druho­
wie: I m. Grząidziel Andrzej, U m. Sobczyk 
Stanisław LII Kochanowski Franciszek. Na 
zakończenie zawodów odbyła się .herbatka 
tańcząca" dla zawodników.

RJCS. (KATOWICE) W CZELADZI.
Dziś w czwartek 11 ban. zjeżdża do Cze­

ladzi drużyna R.K.S. Katowice — Dąb, która 
o godz. 15 na stadjonie miejskim rozegra 
mecz koleżeński z C.K.S. Drużyna C.K«S. 
wystąpi z Geńlezem, jako kierownikiem a- 
taku, który weźmie udział w mistrzostwie 
kl. A rundy jesiennej.
ZAWODY PIŁKARSKIE W ZAWIERCIU.
Rozegrane w Zawierciu zawody piłkar­

skie między reprezentacją ńiiasta a powiatu 
zakończyły się przewidywanem zwycięstwem 
miasta w stosunku 10:2.

kułów: pszenicy o 1,4 milj. zł., wę­
gla o 1,2 milj. zl., bekonów o 0,4 milj. 
zl., koksu o 0,4 milj. zł., papierówki 
o 0,4 milj. zł. Zwiększył się przywóz 
następujących artykułów: skór fu­
trzanych o 1,4 milj. zł., wełny owczej 
czesanej o 0,8 milj. zł., nasion ziarn 
i owoców oleistych o 0,6 milj. zl., 
przędzy bawełnianej, niedoprzędu o 
0,6 milj. zł., wełny owczej o 0,5 milj. 
zl. Zmniejszył się przywóz następu­
jących artykułów: maszyn, aparatów, 
przyrządów elektrycznych, ich części 
o 1,5 milj. zł., żelastwa o 1,4 milj. zl., 
kopry o 0,9 milj. zł., bawełny i od­
padków o 0,9 milj. zł., rud cynko­
wych o 0,8 milj. zł., ryżu o 0,7 milj. 
zł., śliwek o 0.5 milj. zł., maszyn włó­
kienniczych o 0,4 milj. zł.

bec akcji oddłużeniowej rolnictwa, sytuacja 
w handlu nabiałem itd.

NA CENTRALNĄ TARGOWICĘ W MY­
SŁOWICACH spędzono od dnia 2 do 8 ban.: 
■wołów — 15, buhaj! — 54, krów — 746, ja­
łówek — 150, świń 2640, cieląt — 2>45, owiec 
— 45, razem — 3873 szt. zwierząt. Płacono 
w dniu 8 bm. «a 1 kg. żywej wagi za niero- 
gaciznę (ceny loco targowica łącznie z ko­
sztami handlowemi) od 0.65 do 1.00 zł.

SPADEK WYWOZU WĘGLA POLSKIEGO 
DO AUSTRjŁ W aslataiicb latach udział

Polski w imporcie węgla do Austrji »|c 
redukcji na korzyść Czechosłowacji «■ ' 
1951 Polska zajmowała pierwsze miejsc,. f' 
lmtporcae węgla i koksu do. Austrji. dosfa*  
czając 442% całego importu. W r 19-9 
r^uS tZn^S

dając do X,9»,'.i całego rnipartu. Rów^' 
sme wzrósł udział Czechosłowacji z 
do 46,1%. Jeżeli uwzględnić je lenie 
węgla kamiennego, wówczas okaże sic żc F 
dział Polski z 51% w r. 1951 s,padł do 3?oo”,' 
w okregie pierwszych 8 miesięcy rb., podćza7’ 
gdy wywóz z Czechosłowacji zwiększył- tu 
z. 32,7% na 47,4%. 51 s'«

™'ejsce w

KRONIKA ZAWIERCIA
OfiarBBść wletiitta zańicittiw 

NA POWODZIAN.
W ub. wtorek odbyło się w Zawiet 

„ciu (posiedzenie miejskiego Komitetu 
ofiarom powodzi pod p.i zewodniebwejn 
nota>rjiuisza p. Kariczewskiegio. Na zabra­
niu zostały złożone sprawozdania z dzla- 
lalności komitetu oraz przeprowadzonej 
zlbióiki na terenie Zawiercia, z których 
wyinalka., że zubożałe sipoleczeńshwio nie 
po-iką-p.ilo ofiiair na rzecz bldźnięh, do- 
.ikiniętych klęską powodzi.

Zbiórka dała następujące wyniiki, Ję 
dnia 51 ub. m. wplymęlo do miejskiego 
ikomiitetu zł. 7.806.02; do komitetu woje­
wódzkiego w Kielcach wystano zł. 7.750; 
Saldo na dzień' 1 ibm. zł. 56.02. Ofiary w 
naturze: odzieźyż 257 sztuk, bielizny 
509 sztuk, obuwia 55 pary, tkanin 11 
■mir., myidła 58 kig. słoniny 17 kig. i tp. 
Ofiary w natuu-ze zostały przesłane do 
komitetu powiatowego w Sandomierzu.

Następnie odczytano okólnik ogólno 
polskiego Komiteitu ofiarom powodzi, by 
komitety nadal prowadziły swą pracę 
aż do przyszły oh zbiorów7. Pod koniec 
zebrania referentem prasowym komite­
tu wryibramo p. T. Rezlera, kierownika 
wydziału finansowego.

X „UŁANI KS. JÓZEFA“. Tow. śpiewa­
cze ,Jji-ra“ wystawiło w ub. niedzielę z 
wielką starannością w Domiu ludowym 
TAZ- czteroaktową sztukę ze ąpiewami 
i ta-ńicami p.t. „Ulami ks. Józefa". Sztmlkę 
wyreżyserował p. M. Styipkiow6lki. Licz­
nie zebrana publiczność darzyła utalen­
towanych amatorów burzą oiklasków.
X ODDZIAŁ P. C. K. W ZAWIERCIU 
został przydzielony do okręgu krakow­
skiego. Dotychczas należał on do okrę­
gu kieleckiego.
X ŻYWNOŚĆ DLA BEZROBOTNYCH. 
W przyszłym tygodniu Magistrat przy­
stępuje do wydawania żywności dla 'bez- 
robotnych. Wydane zostanie na osobę po 
5 kg. maiki żytniej i ’/4 kg. słoniny.
X REDUKCJE NA ROBOTACH PU­
BLICZNYCH. W ostatnich d-niach Ma­
gistrat Zaw-iereia zredukował z robót 
publicznych 90 robotników. W zwiążku 
z zakończeniem niektórych robót spe 
dziewane są dalsze redukcje.
X AWANTURNICZY ŻOŁNIERZ. Sze 
negowiiec 11 p.p. Józef Piwek wywalał 
w Zawierciu awanturę z dwoma żanclar 
■mami, przyczem rzucił się na nich z ba- 
igiietem w ręku. Awanturniczego żołnie 
i za rozbrojono i zatrzymano.
X WŁAMANIE. Do biura oddziału 
Związiku .prziemysłowców i handlowców 
■w Zawierciu włamali eię w nocy niezn3 
■ni sprawcy i skrądli róiźme przedmiot 
wartości 158 zł.

FURT
— Słuchaj, czy Liza jest brunetką a- 

blondynką? .
— Nie wiem, mój drogi, spoty* 301, 

stale w kinie.
, ŻYCZLIWA RADA.

— Wyobraź-sobie, ten bezczelny. 0“ 
(powiedział mi, że jestem głupszy, ani' 
to pozwalają przepisy policyjne. Ło J 
teraz robić? „ •„:<«« do

— Hm... A może byś poszedł na-Jipi® 
wiedzieć się do komisariatu?

MAŁGOSIA- .cr
— Magosiu, z ubolewaniem muszę 

dzić, że Małgosia ma bardzo luźną . zf/^ 
-T- To proszę jaśnie pani, zawsze j 

lepsze, niż luźne zęby, które się

ZNA JA! .DiaCb 
Żona Mullera zginęła. Po trzech 

telefonują -- komisariatu policji^ ę.
— Odnaleźliśmy, zdaje się, panssa
— A co ona mówi?
— Milczy.
— No. te nie jest moia żona.
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pół miljona szpiegów w Europie.
Niezwykła statystyka amerykańskiego pisma.

p.gga amerykańska podaje intere- 
informacje o działalności 

piegów n,a ś^'®^®-
5 Od czasu zakończenia wojtny świa- 
wej szpiegostwo rozwinęło się do 
TLy^rałycli rozmiarów. Każidy kraj 
s gwoich szpiegów, którzy za wszel 
f cenę usiłują wydostać plany mo- 
kilizacyjue, plany konstrukcyjne no- 
’'vdi samolotów, silników itd. Wal- 
1 «e szpiega1™ jest bardzo trudna, 
L|i nie beznadziejna. Według źró- 

ji i francuskich, w Europie znajduje 
i obecnie... pół miljona szpiegów. 
7tego wykryto i aresztowano w cią- 
* ubiegłego roku zaledwie 300. 
™Dltlga jest lista afer ezpiegow- 
iich, jak’® mięły miejsce w roku u- 
hiedym. Zestawienie najważmej- 
<nch da obraz, w rozmiarach potęż­
ny i przejmujący grozą.

PONUiRA LISTA 
afer SZPIEGOWSKICH.

\y styczniu 1955 r. aresztowano w 
Wiedniu w ministerstwie wojny pod­
oficera, który zamierzał sprzedać 
fajny szyfr telegraficzny. W lutym 
aresztowano urzędnika intendanłury 

Belforcie. W marcu skazany został 
W Londynie za szpiegostwo podpo­
rucznik szkocki Bailły-Stewart. W 
kwietniu w Metzu aresztowano nie­
mieckiego poddanego Michalesa, 
przy którym znaleziono 240 obciąża­
jących fotografij. W maju, zostaje 
skazany w Rzymie na śmierć podofi­
cer marynarki Trawiglia, któremu 
udowodniono dziesięcioletnią dzia­
łalność szpiegowska. W czerwcu ska­
rano w Berlinie byłego żołnierza 
Reichswehry Brachta, który szpiego­
wał na rzecz trzech mocarstw. Były 
angielski kapitan lotnictwa Standers 
zostaje zdemaskowany jako szpieg 
niemiecki. W lipcu przy aresztowa­
nym w Nizzy Bułgarze Kahakoffie 
znaleziono dokumenty wojskowe nie 
zwykłej wagi.

W Berlinie aresztowany został ł>. 
generał carski, Lumpe. W Paryżu 
skazano obywatela polskiego nazwi­
skiem Bir. W sierpniu zasądzono w 
Waszyngtonie ibrygadjera artylerii 
Osmana. W Atenach wykryło wiel­
ką centralę szpiegowską. We wrze­
śniu aresztowano w Szwajcarii u- 
tządnika wojskowego, który zamie­
rzał plany mobilizacyjne sprzedać 
trzem mocarstwom.

KUPCY, GENERAŁOWIE, 
ELEGANCKIE DAMY.

W październiku aresztowano we 
Francji w Saint Avole „piękną Zo- 
fję“, oraz kawalerzystę Piestna, któ­
ry 6sradł model karabinu. W Tulo- 
®e zostaje aresztowany kupiec An- 
we, oraz por. lotnictwa w rezerwie 

'del, rysownik arsenału marynarki. 
w listopadzie skazano w Belgradzie 
®*  śmierć pułkownika Mitszica, a je- 
?o pięciu wspólników, b. oficerów 
^'/lackich na przymusowe roboty.

Metzu wydaje 6ię wyrok na iniż. 
urzędnika do prac1 

nSę^kacyjnycli. W grudniu w 
'Z?V-\ ? (Francja) skazano trzech 

pędników budownictwa fortyfika- 
W Paryżu zostają areszto- 

’ Rosjanka Lydja Stani, prof.

Rekordzista
W TODZE SĘDZIOWSKIEJ. 

njef’^?t2yto się to, oczywiście w USA w 
hisło,,.?0 Podiom mieście, o głośnej nazwie 
G. M p “ej ~ Atlanta. Sędzia miejscowy 
tytaó rr,Wrj rozstrzygnął jednego dnia 75 
*1-Wzv<4,2’av'WycŁ w sensie pozytywnym, 
Io«rodii r w s’S wniosku o udzielenie 
dużą '-Oprawda sędzia Howard ma już 
sPccjalń0^ * swojem rzemiośle, albowiem 
Amanta .^®° sa spnaiwy rozwodowe, a 
istną zoStałn od' pewnego czasu
«fańnn ro»wiodową. Przy osądzaniu in-
?Prościł nr11^ spraw sędzia Howard 

do maksimum, nie dopu- 
*o<iów o„. . żadnych argumentów i wy- 
fa't'ycźńA|<la?’cayl “5 do stwierdzenia stanu 
teowadriT > .w tekiem tempie wyścigówem 
*»«•” “<S» e«Łiny m- 

sie 1 lateńskich. Posiedzenie sądu 
®b iż kall? ’ rano, a skończyło się o 10 
•1 czasuTu 9?rawa zasobna zajęła nie wię- 

'o mtJTj sekund! Nawet na Amerykę 
S». ^rd „racjonalizacji" uracv - są-

Martin z ministerstwa marynarki 
wojennej i liczni obcokrajowcy.

Powyższy wykaz obejmuje tylko 
najważniejsze wypadki aresztowań 
szpiegów wojennych, które przewi­
nęły się przez szpalty pras-y europej­
skiej.
A JEDNAK TO TYLKO CZĄSTKA.

Bilans, jaki zestawiała prasa ame­
rykańska jest, pomijając kwestję je­
go niekompletności — bardzo daleki

WSPANIAŁY JELEŃ, KR ÓL NASZYCH LASÓW.

Jak interpretować rozporządzenie 
o czasie ochronnym dla zwierzyny?

Z Polskiego Związku Stów, łowiec­
kich piszą nam:

Wśród myśliwych naszych — zwła­
szcza niezorganizowanych w żadne 
stowarzyszenie, których zwykliśmy 
nazywać „dzikimi“ — panuje ciągle 
jeszcze chaos poglądów na zasady ło­
wiectwa, powiedzmy jaśniej |— na 
zasady racjonaltiego uprawiania my- 
śliwstwa.

Niestety, jednak i wśród zorgani­
zowanych myśliwych wielu jest ta­
kich, którzy zrzeszają się nie na po­
dłożu ideowem, lecz poprostu dlate­
go, aby ułatwić sobie polowanie na 
zwierzynę. I tiu i tam brak jednostek, 
którym obojętne jest na co, kiedy i 
jak można polować, byleby — polo­
wać. Tacy myśliwi rozgrzeszają się 
chętnie sami z nieprzestrzegania ter­
minów czasu ochronnego, ustanowio­
nego dla zwierzyny i łatwo znajdują 
sobie „logiczny modus* 4 takiego roz­
grzeszenia. Np. powiadają tak: po­
nieważ w tabelce ochronnej widnieje 
data ochrony od 1 jakiegoś miesiąca 
do 15 innego miesiąca w roku, to zna 
czy, że juiż ten końcowy 15 jest pier­
wszym dniem polowania. Ustawodaw 
stwo natomiast podaje tabelki ochron 
ne, wskazując na początku i na koń­
cu tego okresu włącznie dni ochron­
ne. Inni znów poprostiu mówią, źe 
skoro można polować już 16, to 
wszakże nic się nie stanie, jeśli zacz- 
niemy to polowanie o jeden dzień 
wcześniej, ten jeden dzień bowiem 
na ogólną rozmnożę zwierzyny ani 
na dorośnięcie młodzieży nie może 
wywrzeć żadnego wpływu.

Tak rozumując, przesuwają sobie

Król paryskich jaskiń gry.
Tajemnica miljardera greckiego.

Królem jaskiń gry, który trzęsie stoli 
cą Frainęji, jest niejaki Metodor Zogra- 
fos, stary grek o nieipokaźnej prezencji. 
Maiły mężczyzna o niespokojnie latają­
cych oczach, spiczastej zaniedbanej bród 
ce, o potężnym brzuchu na krótkich no­
gach, nadaje eię świetnie do karykatur 
■ry. Jednakże żaden fotograf ani rysow­
nik nie zdołał utrwalić ieifflo fizioguio-

od rzeczywistości. Przedewszystkiem 
przebieg wielu procesów szpiegow­
skich nie dochodzi wogóle do wiado­
mości publicznej. O ogromie sieci 
szpiegowskiej, jaka opętała kulę 
ziemską, nie mamy nawet pojęcia. 
Akcja szpiegowska .przybrała w o- 
statnich czasach rozmiary wprost ol­
brzymie. Jest to jeszcze jeden do­
wód, że przeżywamy czasy niespo­
kojne i burzliwe.

sami prawo polowania o jeden dzień 
naprzód, lub o jeden dzień wstecz w 
stosunku do czasu ochronnego.

Prawda — ryzykują tem samem 
pociągnięcie do odpowiedzialności za 
przekroczenie ustawy, ale — powia­
dają 60‘bie — można w danym wy­
padku tłumaczyć się „niejasnem wy­
rażeniem terminów ochrony'*  przez 
operowanie w tabelkach ochronnych 
wyrazami „od* 4 i „do“, zamiast np. 
określenia „ochrona kończy się z 
dniem...'4, lub jeszcze lepiej polować 
wolno od dnia...4*.  Wówczas w najgor 
szym razie uzyskają przynajmniej 
zmniejszenie grzywny, jeśli nie cał­
kowite zwolnienie od niej. Tu juiż 
gra rolę lo6 szczęścia.

Ale też wielu myśliwych jest jed­
nak naprawdę nieświadomych ■wła­
ściwego stanu rzeczy i zdezoriento­
wanych przez dowolne komentowa­
nie terminów czasu ochronnego, 
względnie czasu polowania przez in­
nych, a często również bywają wpro 
wadzeni w błąd przez niesprawdzo­
ne u źródeł wiadomości.

Dla tych właśnie myśliwych do­
brej woli a nie „strzelaczy z zawo- 
du* ‘, pokrewnych zwyczajnym kłu­
sownikom, warto przypomnieć, jak 
należy interpretować terminy ochron 
ne. Zbliżający się termin polowania 
na zające (16 października) jest do­
brą sposobnością do tego.

Wszelkich iBttbrmacyj, dotyczą­
cych terminów ochronnych, względ­
nie czasu polowania, udzieli chętnie 
każdemu sekretarjat Polskiego Zw. 
Sowarzyszeń łowieckich (Warszawa, 
Nowy Świat 55).

imji. Ten człowiek, kitóry trzęsie podziem 
nym Paryżem, jest prawie niewidzialny. 
Jego czarne lakierowane auto przebie­
ga cichutko aleje Lasku Bułońdkiego, a 
-cala działalność odbywa się w tajemni­
czych mrokach.

Zografos jest najbogatszym człowie­
kiem w Paryżu, a jego .majątek ocenia­
ją wtajemniczeni na 10 do 12 miliardów

franków. Posiada on w Paryżu 80 taj­
nych klubów gry, znanych jednak po­
licji otwierających codzień podwoje 
dla kilku tysięcy ofiar. Złoto ściągane 
grabkami krupierów z zielonych stołów 
płynie strugą do safesów greka w in­
stytucjach finans. Francji i zagranicy.

Cały Paryż jest oplątany siecią naga­
niaczy,, którzy dbają o to, alby istnienie 
klubów gry nie było tajemnicą dla licz­
nych cudzoziemców, którzy7 przybywa­
ją do stolicy francuskiej z gru.bemi port­
felami i stają v; eleganckich hotelach w 
Okolicy Pół Elizejskich. Agenci greka, 
dżentelmeni bez zarzutu, o dobrych her­
bowych nazwiskach, umieją dostać się 
nietyłko do luksusowych hoteli, lecz rów 
nież do will szanowanych rodzin franr 
emskich.

Na żołdzie starego Zogra.fosa stoi ca­
ła armja emerytowanych wyższych ofi­
cerów i urzędników, kilkudziesięciu hra­
biów i książąt o budzącym zaufaniu wy­
glądzie i świetnych matn i erach. W 80 
'klubach giry wybuchają dość często 
większe i mniejsze skandale. Lecz wzbu­
rzone ma chwilę bałwany układają eię 
w krotce w łagodne falc. Zografos jest 
ipotężniejfezy od wszelkich naiwnych 
czynników, które sadzą, że wedrą się za 
kulisy jego tajemniczych interesów. Rę­
ce greka są tak długie, że sięgają wszę­
dzie, gdzie trzeba.

Zeszłego roku nastąpiła w jednym z 
klubów przy ul. Wiktora Hugo większa 
wsypa, która jednak nie odbiła się na 
całości przedsiębiorstwa. Bogaty prze­
mysłowiec amerykański, wprowadzony! 
do klubu przez byłego generała, miał 
przez godzinę szczęście w grze, ale po­
tem. przegrał zaraz w ciągu .pierwszego 
•wieczora 20.000 dolarów. Wydało mu 
się to tak podejrzaneim, że na drugi 
dzień przybył w towarzystwie dwu do­
skonałych detektywów prywatnych. 1 

oni doszli do przekonania .w ciągu trzech 
godzin obserwacji, że krupier musi, po­
magać fortunie jakimiś trickiem. Wywo­
łali więc z krupierem kłótnię, a potem 
bójkę i w czasie paniki wśród gości roz­
bili ruletkę. Pod stołem była maszyna 
elektryczna, która pozwalała krupiero­
wi za pocdfśmięciem ukrytego guzika za­
trzymywać kulkę ruletki na pożądanym 
numerze... Kulka ta była w środku me­
talowa, a nie cała z kości słoniowej i re­
agowała na działanie magnesu. Dyrekto­
ra klubu zamknięto, ale po dwóch' 
dniach wylpustzczono go, a po tygodniu 
klub znowu normalnie „pracował4*.

POLSKI
2 MILJONY ZŁ. NA MUZEUM 
NARODOWE W WARSZAWIE.

W testamencie śp. hr. Jaikćlba Potoc­
kiego znajduje się również zapis warto­
ści 2.000.000 zi. dJa Muzeum Narodowe­
go W Warszawie. Na zapis ten składają 
się obrazy, portrety, gobeliny, rzeźby, 
antyczne mdble itip.

STARCIE POLSKIEGO PARTOLU 
GRANICZNEGO Z LITEWSKIM

W nocy z 6 na 7 bm. w rejonie Sejn 
na granicy polsko - litewskiej doszło do 

starcia pomiędzy polskim i litewskim 
patrolem granicznym. — W czasie star­
cia strażnik litewski Kaaperowicins zo­
stał ranny w nogę. Ze strony polskiej 
nikt szwanku niie poniósł.
JAZDA SAMOLOTEM NA „GAPĘ*
Wielkie zdumienie na lotnisku w Ka­

towicach wyw-ołał fakt, kiedy po przy­
byciu samolotu pasażerskiego z Warsza­
wy w dniu 9 bm., z kabiny wysiadł mło­
dociany chłopiec, który przyleciał bea 
biletu, ukryty w magazyniku samolotu. 
Młodocianym amatorem powietrznej po 
droży, okazał się 14-letni Schulstuhl Ale­
ksander z Sochaczewa, w woj. Warszaw 
skiem. Chłopca zatrzymano i oddano do 
dyspozycji dyrekcji policji w Katowi­
cach. celem odesłania go do domu. 
STRASZNA ŚMIERĆ W TRZĘSAWISKU

Onegdaj zdarzył się pod Nowym Są­
czem tragiczny wypadek. — Mieszkan­
ka Za.bełcza pod Nowym Sączem, Marja 
Wojciechowska wybrała się na brzeg 
Dunajce, celem nazbierania suchych ga 
łęzi na opał. W drodze powrotnej chcia- 
ła przejść przez łąkę obok elektrowni 
miejskiej, która w czasie powodzi była 
pod zelcwem. W chwili, kiedy Wójcie 
choweka znalazła się na środku łąki, na 
gle zapadła się w grząskie błoto po szy­
je i utonęła w trzęsawisku.



TURJER 1 A C H O D N F" czwartek 11 pa£<łźiern?ka (934 roku.

i m nura
Stefan Pomianański kpiti. dli-. „W AWAN­

GARDZIE". Ze wsipointn:eń pilsudczyka. Wy­
danie II. Wojskowy Inslvhrt narrkowo-wy- 
dawniczy, Warszawa 1954.' Cena zł. 1.50.

Autor, b. oficer I brygady łegjonów, w 
pierwszej części swej pracy daje opis dzie­
jów frontowych w legjonach. Opowiadanie, 
prowadzi sitakiem „kadrówki" od chwili jej 
wymarszu z Krakowa, przyczem omawia tyl­
ko te dzieje, w których soim brał udział. 
Mówi prosto, po żołniersku, jak było, ze 
wszystkiemi szczegółami i z dużą wyrazi­
stością i obrazowością. Druga część pracy 
zawiera życiorysy dwóch wybitnych ofice­
rów legjonowych, którzy padli na polu wal­
ki: kpt. Herwina-Piątka i kpt. Grudzińskie­
go-Pękseyca. Na końcu załączono imienny 
spis nazwisk i pseudonimów „'kadrowców".

BflLE^tdWYiZęBÓW.MIGRENMEWRAlGJA.GRYPA 
iPRZEZIfBIENIABdłE STAWOWE.KÓSTHE.ARTRETYCZNEiT.p

Toszków u I, ..KOGUTEK"
' ' a?Rb~ r-FiX« ■

ESr.2EWHe,TRi

LECZNICA 
chorób skórnych i wenerycznych 

„POMOC“ 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł. 5.—
4513

HANS ENGNESTENGEN 
łyżwiarski mistrz świata udaje się obecnie 
do Moskwy, gdzie będzie trenował łyżwia­

rzy sowieckich.

KINO

SZWEDZKI KSIĄŻĘ PRZY KIEROWNICY SAMOCHODU PANCERNEGO.
Książę Gustaw - Adolf, syn następcy tronu szwedzkiego prowadzi auto pa-ncerne pod­

czas ostatnich manewrów wojsk szwedzkich.

KINO

dawniej
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

DZIŚ I DNI N ASTĘPNE
Największa sensacja europejska. Nowa realizacja pierwsza 

dźwiękowa wielomilionowego arcyfilmu 

„NĘDZNICY”
Dramat według powieści Victora HUGO. Reżyserował: RAYMONT 

BERNARD. Muzyka: Artur Honneeer.
W rolach głównych: HARRY BAUR jako Jean Waljean, CHARLES 
VANEL jako Jawert, HENRI KRAUSS jako Mgr. Myriel FLORBLLE 
jako Fantina CHARLES DULLIN jako Thenadlcr oraa najwybitniejsi 

artyści ekranu i sceny Paryża.
NADPROGRAM. TYGODNIKI PARAMOUNTU I PATA.

OSOBLIWY WYŚCIG.
Chwila przed startem w wyścigu, urządzonym dla dzieci w Paryżu.

PROSZKI

‘KOWALSKIE

, pab a che*.-  F«ar.Ac.w AaKO WAtSKl;><Agu*aA\jy^

Dziś: NORMA SHEARER Robert Montgomery 
i Herbert Marschal w filmie KINO

3,TWE USTA KŁAMIĄ
Triumf nowoczesnej kobiety, która ma odwagę zyc według „i UlUtlu 

swego wyboru i kochać kogo jej się podoba_________ „
. ______ _ rrV/-'rYT-VATTV A Wl—P«VIWV‘ __Nadprogram: TYGODNIK FOXA. Wkrótce; „E6KŁMO“.

Piątki, soboty i niedziele j>assepartout nieważne — Pocz. seansu o 16

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

umil OMSgmj

SZKÓŁKI ROGOŹNIC 
KIE TOWARZYSTW^ 
GÓRNICZO - PRZE­
MYSŁOWEGO „SA- 
TURN‘‘ mają tanio 
do zbycia większą 
ilość drzew i krzewów 
owocowych i ozdob­
nych. Cenniki wysyła 
się na żądanie. Adres 
dla listów: Sosnowiec,. 
Tow. Górn. - Przem. 
„Saturn", Szkółki Ro_ 
gożnickie. 5974

ROŻNE NAUKA***  
I WYCHÓW

KUŚNIERZ KATOLIK
Stefan Sach-arczuk

Sosnowiec, Orla 20— 
m. 7 (U piętro) Przera 
bia futra oraz wyko­
nuje prace w zakres 
kuśnierstwa wchodzą 
ce. Wykonanie solid­
ne. Ceny przystępne!

Tańców 
nowoczesnych, ń», styki rytmiczneFk^ 
sy rozpoczyna 
wrocne z zagraj >» 

Nina Cichoniom 
12 października TMj- 
s.ka 13 (toM 
nauczycieli). Udziel,ZAKŁAD 

TAPICERSKI 
Piotr Tomczyk, Sosno, 
wiec, Nowopogoństea 
19 Poleca otoman y ma 
terace, tapczany, ko­
zetki, fotele klubowe. 
Robota solidna. Ceny 
konkurencyjne. Wa­
runki dogodne. 5018

lokale"
MIESZKANIA

2 i 3 pokojowe z w; 
godami w nowym jfo 
nim do wynajęcia Sa 
snowiec, ul. Sucha a 
(obok bloków).

MAGAZYN MÓD 
„WIKTORJA“ 

Sosnowiec, 3-go Maja 
23. Poleca na sezon je 
sienny KAPELUSZE 
DAMSKIE, w najnow­
szych modelach. — 
Przyjmujemy do prze 
fasono wania. 5021

2 POKOJE 
z kuchnią, wygadam 
11 p. do wynajęcia - 
Sosnowiec, Zakręt 7.

5951

KOSMETYCZNE 
KURSY 

zatwierdzone przez 
Ministerstwo Oświaty. 
Dają prawo otwarcia 
Gabinetu Kosmetycz­
nego. Kurs czteromie­
sięczny. Wykładają le 
karze, wybitni specja­
liści. Najnowsze zdo­
bycze kosmetyki. Teo 
rja i szeroka prakty­
ka przy Gabinecie Ko 
smetycznyon „Pani‘‘. 
•Katowice, Teatralna 
8-M. Tel. 338-95. Zniż­
ki komunikacyjne za­
pewnione. Rozpoczęcie 
kursu 15 października 
Zapisy codziennie. Pro 
gramy bezpłatnie wy­
syłamy. 5724

POSZUKUJĘ 
mieszkania 2 pokojo- 
wego z kuchnią, _2 
wsaejbkiemi wygodami 
w śródmieściu — mo­
żliwie na piętrze. Zgło 
sizenia proszę kierować 
do Administracji poć 

6059

MIESZKANIE 
do wynajęcia Dąbrowa 
Narutowicza 62— 4-rv 
pokoje z kuchnią na 
parterze, dwa wejścia, 
ogródek. — Fortepian' 
do sprzedania Kasyno 
kop. „Flora". 6060

DO WYNAJĘCIA 
dwa lokale po 5 poko 
je z kuchnią (III pię­
tro) przy ul. Długiej 
Nr. 10. Wiadomość Za 
rząd Miejski w Sosno*  
cu - Biuro Główne- 
(ratusz). 585

FOTOGRAEJE 
porcelan ki na pomni­
ki, wiecznotrwałe, o- 
raz wszelkie roboty 
w zakres f-otogr. wcho 
dzące. Amatorskie ro 
boty, fachowe porady 
bezpłatnie. Wykona­
nie artystyczne. — 
Ceny najniższe. Miesz 
kowska — Sosnowiec 
Piłsudskiego 20. 5864

POSADY 
i PRACE

OBERMAJSTER 
poszukiwany do pieca 
elektrycznego, dobra 
obeznany z produkcji 
wszelkich gatunków 
stali. — Ofertę sub 
„Wyk walifikio wany“- 
do Adiministraoji pi 

sima.

ŚNIEGOWCE 
przyjmuje do żelo­
wania, flekowania i 
łatek, wprawiam zam­
ki, wszywam klamry 
do śniegowcy, przyj­
muje wszelkie obuwie 
do reperacji skórzane 
i gumowe, wykony­
wam solidnie i pun­
ktualnie, oraz posia­
dam na składzie obu­
wie dla chłopców i 
dziewcząt do łyżew, 
mocne i tanie. Sosno­
wiec, koło Kasy Skar 
ibowej id. Krzywa. 
Kowalski. 5959

KUPNO 
i SPRZEDAJ

PLAC ,, 
do sprzedania ze sera- 
ną 2 piętrowego domu 
przy ul. Długiej sprrt 
dam. Cena 5.500 zl. 
Wiadomość: ” -Łr
Zachodni".

PRACOWNIA 
rymarsko - tapicerska 
przyjmuje do wybi­
jania i reperacje sa­
mochodów w środku 
i .różnych pokrowców, 
oraz wszelkie wyroby 
skórzane _ galanteryj­
ne, sportowe i różne 
reperacje w tym za­
kresie. Ceny bardzo 
niskie. — Sosnowiec, 
Sienkiewicza la.

5961

SPRZEDAM 
sklep w nowym domu 
z urządzeniem W e°’ 
brym punkcie.. Wy­
mość w Admimsw*  
cji- ‘

reklama
JEST DZW5GN14 

handW
Dziś: Potężny dramat z życia rosyjskiego w-g dzieła

A. N. Ostrowskiego

„BURZ A“
w rolach gł. A. E. Tarasowa, I. P. Zarubina, “Carew i ^ar°^. 
Nadprogram: dodatek p. t. „Sportowa parada na cz

wonym placu w Moskwie. _______ ^-\
Wkrótce: Komedja polska „Czy Lucyna — to dziewczy”3 I

w rolach gł. Jadwiga Smosarska, Eug. Bodo. _ „I

Seryjne drobne ogłoszenia-
30 drobnych ogł. 16.00 
20 drobnych ogł. 13.00 
10 drobnych ogł. 7.00 «• 
5 drobnych ogł. 4.00 »• 

Za każdy wyraz dadatkewy dopłaca MłJŁ^g'
WYDA we* l REDAKTOR NAC7x STEFAN ARNOLD. - DłH« JKJRJBR* ŁACSiOIM«EBGG“ W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4- - KEDAŁTOS OOP-

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm, za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

PreatuneraU miesięczna w S<5snow. 
cu bez odlnoszenoa do d— jm 7j_ 5M. 
Prenomerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze­
niem do domu zł. 3.50.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. Teł. 7-9«. — Grodziec, Będzińska.
Administracja: Piłsudskiego 4 Teł. 73.Dębrowo, cl. Krótka 11. Tel. SffiL — Zawiercie, 3-go Maja 29.


